
Wychodzi o godz. 6-lej raso Cena egz. 10 gr

DZIENNIK
JEDYNE PISMO CODZIENNE W POŁUDNIOWEJ WIEIKOPOLSCE

Rok 4 Ostrów (W ikp .), piątek, dnia 20 marca 1936 r. Nr. 67

Motan Prezydenta
Rzeczypospolite]

wygłoszona przez radjc
Polska w wielkiem skupieniu czci dziś 

pamięć zm'arłego Pierwszego Marszałka Pol
ski Józefa Piłsudskiego. Do serc i sumień na
rodu przemówiła piękna, wzruszająca mowa 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, którą wczo 
raij i dziś fale eteru rozniosły do najdalszych 
zakątków polskiej ziemi:

P. Pre . -.t Rzplitej mówił:
Pierwszv to raz obchodzimy imieniny naszegt 

Wielkiego Marszałka Józefa Piłsudskiego Kiedy od- 
szedł inż nazawsze osierocając całv naród polski 
Osierocił nas cdvź wszystko — wszystko zawdzię
czamy jemu i on do ostatniej chwili największe na
sze troski dźwigał na sw ych  barkach

Poddawaliśmy się z największą chęcią jego roz
kazom jego radom i wvtvcznvm bo wierzyliśmy w 
jego eenjalne orzewodnictwo

Ja który miałem szczęście patrzenia zbliska przez 
41 lat na działalność Piłsudskiego dla Polski musia- 
łem dojść do przekonania że tak wielkiej postaci 
Polska jeszcze nie miała

P. Prezydent przytacza fakty z życia Mar
szalka. znamionujące wielką jego przenikli
wość. Najbardziej klasycznym wzorem męża 
stanu okazał się Marszałek w swych rozważa
niach nad wyborem metody rządzenia w 
Polsce.

Mówił mi raz o swoich czasach magdeburskich 
Piłsudski wówczas iuż naczelnik Państwa zaznacza) 
że miał wielka trudność w wyborze metody rządze
nia krajem Wreszcie rozstrzygną) i wvbrał metodę, 
dla której nie mógf znaleźć przekładu w dziejach 
innvcb Daństw Takieeo bowiem wypadku bv ktoś 
z bistorvcznvcb postaci sam nic zmuszony warun
kami dobrowolnie ograniczał swa władzę jeszcze nie 
było Pierwsza taką postacią bvł Piłsudski który 
od samego początku naszej wskrzeszonej pańsiwę
wości spieszył sie nawet z dopuszczeniem społeczęń- 
••twa do udziału w rządach Uważa) on bowiem że
dyktatorski sposób rządzenia nie wychowuje narodu
i nie przvęzvnia sie do ewolucyjnego tworzenia i rnz
woju spoistości wewnętrznej Państwa

Jego nastawienie psychiczne sięgało w daleką 
przyszłość narodu do cz3sów kiedy on sam już nie 
będzie móeł brać udziału w pracv i nie będzie mógł 
dożvć wyników swojego trudu Wszystko cp nczvni, 
dla bieżącei chwili bvlo rozważane przez mego pod 
kątem potrzeb przyszłości narodu

W rozmowie zemną nazvwal Piłsudski swoje 
wielkie uczucie dla przyszłości Polski swoim hono- 
rem wobec historii O tvm honorze wobec historii 
niech pa mięta ia w przyszłości wszyscy polscy mę
żowie ‘tanu gdv wskutek jakichkolwiek podrażnień 
zacznie ich opanowywać niezdrowa ambicia osobista
i autosugestia mącąca1 obiektywność ich myślenia

Potrzebne to iest dla Polski 
A jednak Marszalek spotykał się ciągle

tylko z anarchią i niezgodą. P. Prezydent 
przypomina szalone trudności w jakich po
wstawały rządy, przypomina okres, w którym 
została uchwalona konstytucja marcowa. Mar
szalek patrzał na to z nadzwyczajną cierpli
wością.

W jednem ze swych przemówień Piłsud
ski tak scharakteryzował tę podłą i wysoce dla 
Państwa szkodliwą robotę:

,bvł cień który bieeł koło mnie Ctv na polu 
bjtwy czy w spokojnej pracy czv w pieszczotach 
dziecka — cień ten ścigał mnie i Drześladował Za
pluty potworny karzeł na krzvwvcb nóżkach wy- 
Dluwj)iacv swa brudna dusze opluwający mnie zew
sząd nie szczędzący niczego co szczędzić trzeba — 
rodziny fiosunkńw bliskich mi łudzi — śledzący ran
ie kroki przekształcający moja mvśl — ten potworny 
karzeł pełzał za rana ubrany w chorągiewki różnych 
kolorów to obcego to swpgc państwa krzvczacv fra
zesy wymyślający inkieś historie — ten karzeł bvł 
moim nieodstępnym towarzyszem doli i niedoli szcze 
ścia i nieszczęścia zwycięstwo i kieski A plucie to 
chrzczono wvsokiemi słowami wysokiemi hasłami 
Bvła to praca t zw narodowa praca t zw patrjo 
tvczna“

Żadna z historyj rozwoju różnych naro
dów nie da;e nam przykładu takiej wytrzy
małości nerwów i cierpliwości u naczelnej po
staci. mogącej korzystać z pełni władzy. Mar
szałek czekał i — wychowywał Najtragicz
niejsze zdarzenie jak tratficzna śmierć pierw
szego Prezydenta nie wytraciła Marszałka z 
równowagi. Dokonano wyboru drugietfn Pre
zydenta :

Rozkaz gen. Rg^za-Smigłego
WARSZAWA. 19. 111. — Generał Rydz- 

Śmigiy wydał nastepu.iacy rozkaz do sił zbrój 
nych — odczytany przed frontem oddziałów 
w dn’u dz’s'eiszym:

ŻOŁNIERZE!
Prezentując broń f oddając honory woj

skowe. składacie żołnierski hołd i duchowi 
Marszałka Józefa P*isudsk'ego.

W ciągu w;elu lat womy i pokoju. w któ
rych o" dzierżył los Polski w swveh rekach. 
dz'eń 19 marca, dzień Jego Im'en'n był po
tężna. przejmująca rewja uczuć osobistych 
i patriotycznych szerokich mas społeczeń
stwa. Pełen nlezachwianei w'ary. szacunku 
i niebywałego przyw azanfa Naród chvl'ł s;ę 
przed Marszałkiem, mając srlębokiP przeko
nanie. że tvm aktem oddaie równocześn:e 
cześć wielkości > dostojeństwu Polski, która 
tak wyjątkowo i wspaniale ucieleśniał Mar
szałek.

Żołnierze! Państwo nolskle iest tworem 
Jego rak. armia zaś to najw!ększa Jego mi

łość ’ duma. Nawzajem On był najw'ększa 
naszą nułościa i dumą. Dał honor zwycięstwa 
naszym sztandarom, stworzył wielka woien- 
na tradycję wzniósł mocne podwalmy myśl' 
i moralności wojskowej. Przez całe życie 
zmierzał z twardym uporem 1 płomienną na
miętnością do w'elkoścf Polsk’.

Parn eta.ic'e żołnierze że najwajn'ejszym 
czynnikiem I gwarantem w!elkości państwa 
jest b'tna i sprawna, cnotami żołnierskim' 
hartowna armia.

Mie!cie amb'cję być wyjątkowa. wspa«’a 
ła armie.

Kierując się ta p;ekną ambicja w pełnie
niu obowiązków żołnierskiego dn'a — wv; 
w;ążemy s'ę najgodniei z długu wdzięczności 
dla Marszałka za sławę zwycięstwa. A sztan
dar wo»skowv sta" e sie nie°mvlnym drogo
wskazem dla państwowej myśl' całego spo- 
leczqjjstwa.

Generalny Inspektor S'ł Zbrojnych 
Śmigły-Rydz. gen. dyw.

— — — — —

WSPANIAŁY POBRZEB ADMIRAŁA FLOTY BRYTYJSK IEJ, BEATTY

Londyn odprowadzał na wieczny spoczynek zwłoki popularnego admirała Benity dowódcy bry
tyjskiej eskardy krążowników pod Skagerokiera Wjdzimy na powvższem zdjęciu oficerów wnoszących

trumnę do Katedry św Pawła w Londynie.

Piłsudski usunął się w cień zachowując jedynie 
szefostwo sztabu generalnego i przewodnictwo ścisłej 
r3dv wojennej Pomimo to walka z. nim nie ustała 
odczuwano bowiem że ma ou sile i pełną możność 
Drzerwania w każdej chwili lei niecnej i wvsoce dla 
Państwa szkodliwej roboty Obowiązki wojskowe pet 
nil Piłsudski ieszcze przez kilka miesięcy

Kiedv iednak do władzy dochodziły coraz bar
dziej żvwinłv moralnie współwinne w zabóptwje Pre 
zvdenta Narutowicza Piłsudski zrezygnował ze wszv 
stkicli stanowisk wojskowych a aawet zażądał zu
pełnego zwolnienia go z wojska Chciał w ten sposób 
na prawach zupełnie wolnego i niezależnego obywa
tela słowem i pismem przeciwdziałać zgubnym dla 
Państwa prądom rozkładowym

CzvniJ to istotnie z nadzwyczajna siłą wywołu
jąc głębokie wrażenie w społeczeństwie

Nadszedł rok 1926
Ludzie zwalczający Piłsudskiego, nietylko 

zdobyli władzę nad biegiem życia państwowe
go. ale czyniono przygotowania celem ostatecz
nego złamania moralnej i fizycznej potęgi 
Marszałka. Zbierały się może celem ostatecz
nego obezwładnienia go i usunięcia ostatniego 
czynnika, który mógł jeszcze przeciwstawić sie 
złemu • zapobiec pogrążeniu kraju w odmęt 
długotrwałej rewolucji.
Wówczas dopiero zdecydował się Piłsudski na 
zbrojną demonstrację, która wbrew jego prze
widywaniom przerodziła się w walkę i pociąg
nęła za sobą pewne straty po obu stronach.

P Prezydent tak charakteryzuje ten okres
Osiągnąwszy zwycięstwo Piłsudski ponownie rp 

zygnuje z dyktatury i nadaie odrazu legaln' charak 
tf*T d^bzpmu łńceowi wvpadków Cinła iisłfiwpnaw 
cze nie został' rozwiązane a zwołane w mv«l konst\ 
tucji na dzień 31 maia zgromadzenie narodowe wy
bierając Piłsudskiego na Prezydenta Rzeczyposoobte;

»

ulegalizowało iego wystąpienie i tvm razem Piłsudski 
wyboru nie przyjął

Przewrót majowy i pełne zwycięstwo Mąrszalka 
Piłsudskiego wvtworzv,v w kraju nadzwyczaj donio
słe zmiany stanowiąc nowy etap dla dalszego ewo
lucyjnego rozwoju Państwa

W tym nowym etapie Piłsudski, pomimo 
istniejących ‘eszcze nadal dużych trudności ze 
strony niewykorzenionego jeszcze partyjnic- 
twa, kładzie krok za krokiem dalsze zręby pod 
silny gmach mocarstwowej Polski.

Doprowadził wreszcie, przy wydatnej po
mocy swoich najbiższych współpracowników do 
uchwalenia kwietniowej konstytucji, która 
ostatecznie ustala i harmonizuje działalność 
wszystkich władz Państwa i wytycza wyraźną 
drogę do dalszego iego rozwoju.

Przez 9 lat — ciągnie p Prezydent — miałem 
możność przyglądać sie zbliska jego kierownictwu 
polityku zagraniczna poznać iego mvśH i. rozważania 
w tei dziedzinie i podziwiać gcnjalność iego wvczuć 
w posunięciach których rezultat dla nas zawsze bvł 
szczęśliwy

Doprawdy ani razu nię miałem powodu do ja
kichkolwiek zastrzpżeń czułem że sam nieraz może 
nie potrafiłbym tak głęboko wniknąć w zawikłane ar 
kana polit'ki zagranicznej to iednak z chwila kiedy 
<ie miało iuż Drzed sobą rezultaty faktów dokona 
nvch wydawała sie drosa obrana przez niego nad
zwyczaj prosta konsekwentna i nieskomplikowana 
Piłsudski przez wyjaśnianie swoim najbliższym
współpracownikom motvwów swoich posunięć w spra
wacż p o l;tvki za^ranicznei um oźbw ił kontynuow anie

iego lin ii * 1 * * * zam ierzeń naw et po iego odejściu

R e z u lta t'  ieg o  d e c v zv j  i posunięć na polu poii- 
i tvki zagraniczne! okazały sie bardzo doniosłe Ze •

Uroczystości w przeddzień 
imienin śp. Marszałka Piłsudskiego

W a r s z a w a ,  19 III. — Z całego kraju 
nadchodzą wiadomości o uroczystościach, ja
kie tradycyjnym zwyczajem odbywają się w 
przeddzień imienin Marszałka Piłsudskiego. 
W tym roku wszakże uroczystości te miały 
poraź pierwszy inny charakter i nacechowane 
były żałobą.

W Warszawie, jak co roku, przemasze
rowały ulicami miasta oddziały orkiestr woj
skowych, grając tym razem werbel żałobny. 
Ludność wysłuchała przed megafonami prze
mówienia Pana Prezydenta R.P., zaś na dzie
dzińcu belw'ederskim zgromadziły się dele
gacje wojskowe z generalicją na czele. Na we
zwanie min. gen. Kasprzyckiego oddano hołd 
pamięci zgasłego Wodza kilkominutowem mil
czeniem.

Podobne uroczystości i manifestacje od
były się w całym kraju. Wszędzie ludność 
pod gołem niebem słuchała przemówienia Pa
na Prezydenta. Palono znicze żałobne i od
bywano defilady oddziałów wojska i młodzie
ży przed pomnikami Wielkiego Marszałka.

Nabożeństwo żałobne w Belwederze
WARS7Ą.WA. 19. III. — Z ok^zi; dn'a 

'm’enin śp. Marszałka Piłsudskiego odbyło s’ę 
dziś o godz. 10-ej w Belwederze nabożeń
stwo celebrowane przez ks. b'skupa Gawl'- 
ne. Na nabożeiistw'e obecni był* P. prezydent 
Rzplitej. członkowie rządu z premierem Koś- 
c'alkowskiim na czele. Generalny Inspektor 
S’l Zbrojnych gen, Rydz-ŚnUgły oraz przed
staw icie wojskowość*.

O godz. ll-ei odbyło s'e w kapl'cy przy
tuliska przv ul. Wilczei nabożeństwo żałobne 
z Inicjatywy Sejmu i Senatu. Nabożeństwo 
odpraw'ł tu ks. prałat Kom'low'cz. który, iak 
w'adomo. udz'el'1 przed śmiercią śp. Marsza1- 
kowi ostatnich Sakramentów. Na nabożeń
stwie tern obecni byli wszyscy posłowie i se
natorowie z marszałk'em Sejmu Carem na 
czele. W południe wszyscy członkowie klubu 
dyskusyjnego uda,i sie gremialnie do Belwe
deru, gdz5e u stóp pałacu złożyli wtafiec.

(M.)

Kępno 19. III. W różnych miejscowościach 
woj. poznańskiego porozrzucano ostatnio ulotki, 
nawołujące Niemców aby przygotowali sfę do 
powrotu Poznańskiego. Pomorza 1 Śląską do Rze
szy. (PAT.)

stanowiska Państwa podawanego w początkach swe
go istnienia uieraz zagranicą za sezonowe; doprowa
dził Polskę do stanu w którym samodzielność i e i  po 
lityki wszystkim została uwidoczniona zmuszając in
ne państwa do Poważnego liczenia sie z nią

Ale przedewszystkiem przedmiotem troski 
Marszałka bvła armia.

Piłsudski bvł jednak nietvlko wychowawca i or
ganizatorem armii polskiej ale i jej genialnym wo
dzem

lego zwycięstwo w roku 1920 wykazało wpehii 
jego wyjątkowe kwalifikacje wodza a w swoich 
skutkach doniosłość tego zwycięstwa bvta tak wielką 
że nawet trudno dla niej znaleźć porównanie w hi
storii Zwycięstwo to bowiem nietylko dla naszego 
Pańsiwa bvfo sprawa niezależnego bvtu ale wpłynę
ło decydująco na dalszy rozwój historii Europy Pra
ce Piłsudskiego dla mocv naszej armji zajmowały go 
aż do ostatniej chwili żvcia Wreszcie pozostawił nnm 
dużv organizm wojskowy w takiem zdrowiu i takim 
ożywiony duchem że iest prawdziwa dama całego na 
rodu i przedmiotem zasłużonego podziwu u obcvch

Jak dalece Marszałek mvślał o przyszłości świąd 
czv fakt że na półtora roku nrzed swoim zgonom.
doradzi} mi powołać na jego zastępcę zaprawionego

i doświadczonego w licznych bojach generała Rvdzn 
Śmigłego któremu już dawnie? odchodząc do M?gde 
hiirgn p o w ie r zy ł sw o je  za stęp stw o  w kraju

Przemówienie swoje zakończył P. Prezy
dent następującem zdaniem; „N:ech z pokole
nia na pokolenie każdorazowy Prezydent Rze- 
czvposnolitej co roku w dniu imienin Józefa 
Piłsudsketfo przypomina narodowi jego trudy, 
ietfo intencie i wytyczne, zawarte w jego prze
bogatej spuściźri ‘
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Sojusz polsko-francuski pozostaje w mocy 
oświadczył min. Beck w Londynie

Londyn, 18. IH . 36, godz. 3 rano.
O drugiej nad ranem skończyła się konferencja 

prasowa. w Foreign Office, specjalnie zwołana, po 
tajnern posiedzeniu państw paktu lokarneńskiego. 
które skończyło się 20 minut po północy.

JF toku narad osiągnięto zgodę co do współnei 
platformy współpracy i możliwości porozumienia 
się celem złagodzenia trudności, wynikłych ze zła
mania paktu przez Hitlera. Miało się to odbyó kosz
tem wspólnych ustępstw, a w szczególności kosztem 
ofiar, jakie rząd brytyjski postanowił ponieść dla 
przywrócenia równowagi w Europie.

Podobno została osiągnięta zgoda państw sygna 
tarjuszy paktu lokarneńskiego co do możliwości roz
wiązania zagadnienia, szczegółów oficjalnych jednak 
jeszcze brak. Z całą pewnością jednak można już te
raz zaznaczyć, że chodzi jakby o stworzenie nowego, 
szerszego znacznie paktu lokarneńskiego, czy też 
zreformowanej nowej ligi narodów europejskich. 
Wszystko to stało się dzięki sprężystej akcji mini
stra Edena, w ciągu niespełna pól dnia, na początku 
którego jeszcze, państwa zgromadzone na posiedze
niu rady ligi narodów nasłuchały się długiego i b. 
niemiłego przemówienia Litwinowa, który szukał 
okazji do zrewanżowania się Hitlerowi za aluzje 
anti-sowieckie w mowach wypowiadanych już od 
dłuższego czasu przez Fuhrera. Mowa ta. odczytana 
łamaną, niezrozumiałą angielszczyzną, pozostawiła 
duży niesmak.

Flandin, jak wiadomo, przedstawił propozyęję 
francuską, dotyczącą rozstrzygnięcia sprawy kon
fliktu, żądając od państw gwarantujących pakt z Lo- 
carno po stwierdzeniu zgwałcenia odesłania go do 
trybunału haskiego, upewniając się, że Niemcy pod
dadzą się decyzji tegoż. Pozatem żądał on nie znie
sienia już remilitaryzacji Nadienji, ale ograniczenie 
siły zbrojnej tam umieszczonej oraz stworzenia no
wej formy zabezpieczenia od państw gwarantujących 
pakt lokarneński. Z dotychczasowego przebiegu rze
czy, można już wnioskować, że mimo, iż potępienie 
będzie uchwalone, odesłanie sprawy do trybunału 
haskiego nie ma szans realizacji, natomiast co do 
sprawy nowej formy gwarancji pokoju to punkt ten 
zbiega się właśnie z propozycjami Edena. które w ta
kim  sekrecie są jeszcze trzymane. Wyglądałoby więc 
że powód otrzyma wyrok, jednakże bez prawa egze
kucji. zamiast której dostanie on kompensatę, stano
wiącą może nowy ustrój europejski.

]. J . Pełczyński.
*

LONDYN, 19. III. —  W czoraj odbvlo s’ę 
publiczne pcstedzen’e  Rady Ligi Narodów .

Pferwszy przemawiał in’". Eden, potę
piając postępowanie Niemiec i stwierdzając 
naruszenie traktatu wersalskiego. W dru^ei 
części sjvego przemówienia oświadczył je
dnak. że pom'mo wszystkiego, co zaszło, za
ufanie międzynarodowe, winno bvć odbudo
wane przez zawarcie nowych traktatów rze
czą bowfem najważniejsza jest utrzymanie 
pokotu. Z przemówienia m’n. Edena wytrka 
znpwu, że Anglia bliższą jest stanowiska Nie
miec. n’ż Francja.

Po Edenie zabrał głos przedstawiciel 
Włoch, ambasador Grand5, który oświadczył, 
że nie można oczekiwać, aby Włochy przyłą
czyły s’; do zarządzeń, które obecnie wymię- 
m’ec. niż Francji.

Przemówienie min. Becka
Skolei zabrał głos min. Beck:

Jest faktem powszechnie znanvin że w moim 
kraju umowv loknmeńskie nie by|v powitane przy
chylnie Jeżeli z jednej S'tronv wywołały cii*’ 
swoim czasie zastrzeżenia opinji polskiej z uwaffi 
na to iż stwierdzając trwarancje specjalne dla sta
bilizacji politycznej nad Renem mo«łv równocześnie 
wywołać wrażenie istnienia w Europie wschodniei 
bardziej wątpliwego bezpieczeństwa, o tvle z dru
giej strony dzięki wspólnym wysiłkom rządu fran
cuskiego i polskiego możliwem bvto utrzymanie so
juszu polsko-francuskiego przez włączenie co do 
całokształtu umów z roku 1925 pod postacią układu 
o wzajemnej pomocy DZlĘKT WSPÓŁDZIAŁANIU 
OBU RZĄDÓW SOJUSZ TeN KTÓRY POpRZE. 
DZrŁ UKŁADY ŁOKARNEŃSK1E POZOSTAŁ I PO 
ZOSTANIE NADAL W MOCY

Belgja — drugi kraj bezpośrednio zainteresowa
ny w rozpatrywanem przez nas zagadnieniu — nie 
jest związany z Polska żadnvm specjalnym układem 
politycznym Jednak odwieczna przyjaźń łaezaea 
oba nasze narody nakłada na nas obowiązek usto 
sunkowania się do interesów Belgji z jaknajwiększa 
uwagą

Jeżeli chodzi o Rzeszę, to wskutek wymienionych 
pomiędzy Polska a Rzesza Niemiecką w styczniu 1934 
r . Deklaracji sytuacja została poprawiona Deklara
cje te negocjowane w atmosferze wzajemnego zaufa
nia i wvnikaiace z obustronnej stanowczej decyzji 
zapewnienia pokoju na wspólnej granicy pozwoliły 
na ustalenie pomiędzy Polską a Niemcami stosunków 
opartych na wzajemnem poszanownniu Słowa, po
święcone Polsce w przemówieniu kanclerza Rzeszy 
z dnia 7 marca rb sa dowodem woli utrzymania 
przez rząd Rzeszy przyjętych wobec nas zobowią
zań i określają równocześnie ducha w którvm za
mierza je stosować.

Ostatnie wypadki dały powód do żywych dysku- 
eyj NA TEMAT PAKTU FRANCUSKO-SOWIEC- 
KTEGO. Pragnę oświadczyć, że PAKT TEN, ZAWAR
TY POMIĘDZY FRANCJA A ZWIĄZKIEM SO
WIETÓW, PAKT, W KTÓRYM POLSKA NIE 
UCZESTNICZY, PODOBNIE JAK W PAKCIE 
REŃSKIM, NIE MÓGŁ ZMIENIĆ W NICZEM 
ZOBOWIĄZAŃ I PRAW WYNIKAJĄCYCH DLA 
POLSKI Z UKŁADÓW, PODPISANYCH UPRZED
NIO. W STOSUNKU DO ZWTAZKU SOWIECKIE
GO ZOBOWIĄZANIA POLSKI ZOSTAŁY W CIĄ
GU UBIEGŁYCH LAT SFORMUŁOWANE W 
PAKCIE O NIEAGRESJI i w protokóle londyńskim 
o określeniu napastnika Oba te układy, podpisane 
przez Polskę w celu skonsolidowania bezpieczeństwa 
w Europie wschodniej nie przestały być dla nas wy
razem naszej woli utrzymania TRWAŁYCH STOSUN

KÓW DOBREGO SĄSIEDZTWA Z NASZYM SĄ
SIADEM WSCHODNIM.

Dziś obrady z udziałem Niemiec
Po min. Becku przemawiali jeszcze inni 

członkowi. Rady (Tituleseu w imieniu Malej 
Ententy, przedstawiciel Danji min. Munch i 
inni) poczem przewodniczący Bruce posiedze
nie zamknął. Obradom przysłuchiwał się se
kretarz ambasady niemieckiej w Londynie von 
Schmieden.

Następne posiedzenie Rady Ligi przewod
niczący wyznaczył na dziś godz. 11-tą rano.

Flandin grozi mobilizada
LONDYN (Tel. wł.) — O ile posiedzenia 

jawne Rady L;gi Narodów toczą s'ę bez in
cydentów i wedle zgóry ułożonego scenariu
sza, to na posiedzeniach tajnych dyskus'*a ma 
niejednokrotnie dramatyc7ny i biirzfwy prze
bieg. Wedle niedyskrecyj. jakie przedostały 
s'e do kó> dzicn^karskicb. podczas ostatnich 
debat na temat dopuszczenia Niem'ec do obrad 
ligowych na prawach równounrawn;c”:a 
i przedyskutowania nronozycyi H't!cra m>nj- 
ster Fland:n zagroz'ł mobJizacła armj' francu-

SETKI TELEGRAMÓW GRATULACYJNYCH I ADRESÓW HOŁDOWNICZYCH 
nadeszło z całego krają na ręce gen. Rydza-Śmigłego

W a r s z a w a ,  19 III. — Dzień imienin 
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych, gen. 
Rydza-Smigłego, stał się okazją do szeregu 
serdecznych mani/estaeyj dla jego osoby, nie- 
tylko w Warszawie, ale i na prowincji.

We wszvs‘kich oddział-eh wojskowych 
odbyły się okolicznościowe odczyty T poga
danki, poświęcone osobie, czynom i zasłu
gom Generalnego Inspek ora Sił Zbrojnych.

Odd. ia'y Zwi zku Le j nistów i I .O.W. 
we wszystkich miactach przesłały na ręce 
Generalnego Inspektora gramy ho.co .ni 
cze. Pozatem na ręce gen. Rydza-Smig’cgo na 
płynęło mnóstwo telegramów z życzeniami 
od wojska, władz cywilnych i organizacyj i 
prywatnych osób.

Związek Strzelecki którego gen. Rydz- 
Smizly jest protektorem, uczcił dzień jego 
imienin, przesyłając z całej Polski około 290 
pięknych albumów, zawierających tysiące a- 
dresów hołdowniczych.

Cale miasto pod wodą
Rozszalały żywioł pustoszy ogromne obszary

LONDYN (Tel. wł.) — Według don5es'eń 
z Nowego Jorku powódź w Stanach Zjedn. 
powoduje dalsze szkody i obejmuje obecnie 
teren 5 stanów.

Wobec zalania elektrowni w Pittsburgu 
przez wody rzeki Alleghainy nrasto tonie w 
cemnośeiach i wszystk;e koleje miejskie są 
unieruchom:orie. Zakłady mechaniczne, posłu
gujące się prądem miejsk m. stanęły, przy- 
czem liczba bezrobotnych w s8mym PHtsbur- 
gu wzrosła o 125,000 ludzi.

Słynna dzielnica bogaczy „Złoty trójkąt" 
sto* pod w°dą.

Szereg ul’c podległo ewakuacji, a ludność 
obozuje w parkach nieobjętych powodzią. — 
Połaęzcnia kolejowe i autobusowe z P'tts- 
burgipm zostały zn'szczone 1 svtuaC’e ratuja 
jedynie samoloty, których ilość na wszystkich 
liniach z Pittsburgiem zwiększono pięciokrot
nie. W ni'cśc'e odczuwana niż brak żvwnośc’.

Lotn'cy wojskowi, którzy przeprowadza
ją obserwacje terenów obietych powodzią, 
donoszą, że po rzece Potomac płyną nWejsze 
demy i całe przęsła drewnianych mostów^ —

Grzcszolski osliarżn swoit? szwas^erRę
o otrucie dzieci

o s n o  w ic e ,  10. III. — Dalsze uznania służą
cej, świadka Cabajówny, stają się coraz mniej ko
rzystno dla oskarżonego Pawia Grzeszolskiego. W 
pewnym momencie Cabajówna mówi o Grzeszolskim 
w ten sposób:

— Zwierzał mi się, że jakaś kobieta ihee go bała
mucić, alo on chciałby się ze mną ożenić. Opowiadał 
mi, że można wszystko załatwić, że można kogoś struć, 
kto stoi na przeszkodzie, tak, że sekcja zwłok nawet 
tego me wykaie.

Przew : — Czy pani mówiła do znajomych, że 
dzieci zmarły w tajemniczy sposób?

Św : — Nie przypominam sobie.
Przew.: — A czy Kuczalska często przychodziła 

do Grzeszolskiego?
Św.: — Najczęściej przebywała u Bugajów. A.

Weźmie w nim już udział delegat Niemiec 
von Rihhentrop, który wczoraj wieczorem sa
rn ofotem przybył do Londynu.

Eden i van Zeehnd 
na ofedzie u min. Becka

L o n d y n , 19 III. — Ambasador Raczyń
ski wydał wczoraj w ambasadzie śniadanie, 
w którem brali udział minister Beck i Win- 
ston Churchill.

W i.czrrcm  minister spraw zacnnicznych 
i pani Bcckowa podejmowali obiadem mini
stra spraw zagranicznych W. Brytanji i pa
nią Eden, premjera belgijskiego van Zeelan- 
da, parlamentarnego po ’s kretarza s  raw za
granicznych lorda Cranborne i lady Cran
borne. W obiedzie brali również udział am
basador R.P. i pani Raczyńska. (PAT)

sk'ej, oświadczając dosłownie:
„Zrzucani odpow!edzjalność za skutk'. — 

Nie jest rzeczą wykluczona, że wrócę do Pa
ryża I rzad mój wyda rozkaz mob'1'zacjł. Na 
frkt dokonany potrafimy równ'cż odpowie
dzieć faktem dokonanym".

W toku dalszych dyskusyi stanowisko 
Fland'na uległo pewnemu złagodzeniu.

Zwraca uwagę, że najgorliwszego obroń
cę swojei tezy w Radz'e maja Niemcy w oso
bie przedstawienia Danii. mln. Muaclia.

1

W Wilnie w oficerskiem kasynie garni- 
zonewem cdjyło się uroczyste składanie ży
czeń dla Generalnego Inspektora Armji na 
ręce gen. Dąb-Bicrnackiego. Popołudniu w te
atrze miejskim na Pohulance w Wilnie odbyła 
się u-oczysta akadeinja ku czci Generalnego 
Inspektora przy wypełnionej widowni.

W Bydgoszczy wieczorem dn. 17 bm. w 
przeddzień dnia imi n'n. Po’ski Eia'y Krz' ż 
urządził uroczysty wi?czór, który zgromadził 
licznych przedstawicieli władz i społeczeń
stwa. Wczoraj odbył się odczyt pt.: „Życie 
gen. Śmigłego-Rydza".

Z Warszawy donosi (PAT.): — Prezes 
U. N. D. O., wietmarszałek Seimti Mudryj. 
złożył wczoraj gen. Rydzów; ŚnTgłemu ży- 
azcnfa im'eninowe w 'm:en!u ukraiń^ej re
prezentacji parlamentarnej i społeczeństwa u- 
kra;ńsk'egp.

M,asto Alarlen jest całkow'c’e pod wodj, 
ł ró\\n'eź pozbawione k°munikacj’.

W pobhżu miasta DerTeld (stan Massat- 
chusetts) na rzece Connecticut woda znosła 
3 w’elkje mosty kolejowe, samo m'asto zosta
ło zalane tak szybko, że ludność uciekała nie 
zabieraiac prawe f'c z m:eszkań. Gn)

NOWY JORK. 19. III. — W Jołmstown 
w stan'e Pensylvania ogłoszono stan wojen
ny, aby powstrzymać panikę, powstałą spo- 
wodu powodzi. Gwardziści narodowi i polfca 
będą pilnować ul'c w miarę ustępowania opa* 
daincei wody. Wojsko i pobcia otrzymała 
rozkaz strzelani be? uprzedzenia do o<ób 
przyłapanych w chwili rabowania opuszczo
nych domów. (PAT.)

LONDYN (Tel. wt.) — Według doniesień 
z Waszyngtonu z polecenia prezydenta Roose 
ve!ta stworzono kom te* pomocy ofiarom 
powadzi, na którego czele stanął minister woj 
ny.

Już obecn'c powódź roznrarem szkód 
przekroczyła podobno klęsk; z roku 1927.

(m.)

Jurek Grzeszolski wyrażał się o Kuezalskiej, że jest 
bardzo porywcza

Przew.: — A czy Lucyna też coś mówiła?
Św : — Nie pamiętam Raz przy sporze a pienią

dze między Grzeszolskim. a córką, Jerzyk powiedział 
do Kuezalskiej, „że jeżeli coś zrobisz, to ja ci wszyst
kie bantle na łeb rzueę“ , za co Grzeszolski uderzył Jur
ka w twarz.

Przew.: — Czy dzieci kochały ojcaf 
Św.: — Tak.
Przew.: — A czy Grzeszolski kochał dzieci?
Św : — Tak.
Przew.: — Czy był taki wypadek, aby dzieci nie 

ehciały jeść obiadu w domu?
Św : — Nie, nigdy.
Przew.: — Czy to prawda, że Grzeszolski przyniósł

dzieciom z miasta ciastka, po spożyciu których dzieci 
zachorowały ?

Św.: — Tak prawda. ,
Prok — Suski: — Czy świadek chorował na ja-

kio choroby?
Św.: — Na tyfus i na zapnlenie stawów.

K o lek c ja  tru c izn  i  za p a so w e k lu cze

»
i

.Skolei przed sądem staje jedna z centralnych osób 
procesu świadek Kuczalska, siostro pierwszej żony 
Grzeszrjskiego. ta sama, która w kilka godzin po jrgo 
owdowieniu proponowała mu małżeństwo, a następnie 
złożyła najbardziej dlań obciążające zeznania. Grze
szolski broni się przed nią — atnkując i w czasie swych 
poprzednich zeznań starał się przerzucić oskarżenie na 
Kuezalską. Zeznał on, że Kuczalska miała zapasowe 
klucze do jego mieszkania i mogła zatruć jedzenie pod
czas nieobecności domowników. Twierdził, że Kuczalska 
magazynowała zawsze w domu różne trucizny, jak cja- 
nek potasu, suhlimat, środki na spędzenie płodu i in. 
Pozatem Kuczalska miała utrzymywać bliższe stosunki 
z pewnym aptekarzem i felczerem Przed świętami Bo
żego Narodzenia teściowie zabili wieprza i Kuczalska 
miała przynieść specjalne smakołyki, zrobione » wie
prza dla dzieci, które po spożyciu tychże dostały wy
miotów i rozchorowały się poraź pierwrry.

Zanim zaczęła zeznawać Kuczalska sąd zadaje 
oskarżonemu kilka pytań Z odpowiedzi Grzeszolskiego 
wynika, że między siostrami: żoną jego a Kuczalska 
panowały b. złe stosunki.

Grzeszolski ponawia złożone w śledztwie oskarżenie, 
że — jego zdaniem — dzieci otruła Kuczalska. Pr/y- 
znaje następnie, że między nim a Kuezalską doszło do 
przelotnego zbliżenia. Na pytanie przewodniczącego, ja
kie miał dowody, że Kuczalska cheiała zań wyjść za- 
mąż po śmierci jego pierwszej żony, odpowiada:

— Wkrótce po śmierci żony mówiła: „Tamta była 
niedołężna, wychowana pod fartuchem, ale my oboje 
weźmiemy się energicznie.Zrozuminłein, że chodzi 
o ślub,

— A czy mówiła i do ludzi coś o swych planach?
— Tak, że weźmie ślub w kościele mariawitów, bo 

z mężem nie miała rozwodu Stara Bugajowa mówiła, 
że gdybym ożenił si ęz Kuezalską. dzieci miałyby matkę 
i niestraciłbym majątku. Zapisaliby mi dom. Kuczal
ska dodawała: „Nie mam nic przeciwko temu, żebyś 
miał i inne kobiety poza raną. Jak się ma pieniądze, 
to wszystko można".

K u eza lsh a  z ezn a  je
Skolei sąd przystępuje do przesłuchania Engenji 

Kuezalskiej — Nicmczykowej. Od początku w jej zezna
niach przebija niechęć do Grzeszolskiego.

Świadek stara się w czarnych barwach odmalo
wać pożycie Grzeszolskiego z jego pierwszą żoną.

Przechodząc do śmierci siostry przytacza niesamo
witą scepę.

— Kiedy okazało się, że nic jej nie zdoła przy
wrócić do życia, byłam fak przejęta, że uklękłam i przy 
sięgałam trupowi, że dzieci nie skrzywdzę. Zawołałam 
też do Grzeszolskiego: „Przysięgaj, że dzieciom nie zro 
bisz krzywdy". „Ja mam przysięgać!" — pytał Grze, 
szolski „Przysięgaj, że będziesz miał nad dziećmi opie
kę".

Sędzia: — A nie było wtedy mowy, żc się drugi 
raz nio ożeni?

— Nie. ja tego nic wymagałam-
Następnie opowiada o objawach chorobowych 

u dzieci:
— Kiedyś wchodzę do pokoju i widzę, że Jerzy 

bije głową o ścianę, ma rozszerzone źrenice i jest przy
wiązany do łóżka. Mówię o tem Grzeszolskicma: „To 
ty nic na to?" Grzeszolski powiedział: ,.On tak całą 
noc robi". Nie wezwał żadnego lekarza i wyszedł, gdy 
syn był w agonji. Z domu poszedł na zebranie S:estra 
chorego rozpaczała. Powiedziałam do niej: „Lulusia, 
chodź do mnie, lylko cud go może ocalić" Tak lubię się 
modlić przed obrazem. W pokoju moim uklękłyśmy i 
ja mówiłam: „Matko Bska. ty wiesz jak ja cierpię. 
Tobie Jeznsa te żna Go’gocie zabrali, Broń tego chłopca. 
Mamy go jednego. Matkę straciliśmy niedawna" Wbie
głyśmy znów do pokoju chorego, myśląc, ńe jeżeli ,i«it 
Bóg i Matka Boska, to będzie cud. Ale chory umierał.

— Kiedy z Lucyną było bardzo źle — mówi dalej 
Kuczalska — zdecydowałam się po raz ostatni rozmó
wić z Grzeszolskim. Całowałam go po nogach i rękach, 
czołgałam się przed nim po ziemi, by ratował córkę — 
cięgnie swą smutną opowieść Kuczalska Grzeszolski 
byi jednak nieubłagany Nie dał pieniędzy na ratowa
nie dziecka. Na kilka dni przed śmiercią córki zdecydo- 

, wał się wreszcie. Zabrał z sobą kilka pomarańczy i ndał 
się do szpitala wraz z matką „wampirzycą". Po kilku 
minutach wyszedł z matką, która nie omieszkała za
brać przyniesionych przez niego pomarańcz* Miała się 
ona wyrazić, żc „pomarańcze Lucynie już nie są po
trzebne".

Następnego dnia córka Grzeszolskiego zmarła.

Interpelacja sejmowa w sprawie 
„Pi'omyka“

P o-lsI Emeryk Czapski wnińsł na ostafc- 
niem posiedzeniu sem u  interpelację do mi
nistra oświsty o następującej treścj:

„W numerze 25 z dn. 2 marca 1936 ty
godnika dla dzieci i młodzieży pt.: ,,Płomyk" 
umi?szczone zostały a .t  kuły, wychwala;ąec 
stosunki komur.i tyczne p.inuj’ce na terenie 
ZSRR. Bioręc pod uwagę zak iz szerzenia 
ruchu k-muristycznego na terenie Rzeczypo
spolitej Polskiej i związany z tem zakaz pro
pagandy kemuni tycznej wogó c, umi szcze
nię artykułów komun znj c  eh w p śmie prze 
znaczonem dla dziatwy szkolnej, i młod i ży 
i szczególnie ~alecanego przez nasz • nauczy
cielstwo jest objawem k óre w wysokim sto
pniu niepokoi i wyiragu zdaniem mojem. nie- 
tylko dokonanej przez władze bezpieczeń
stwa k .liskaty tego numeru, ale i od unię- 
eia od redagowania „Płomyka" winnych tego 
rodzaju dążeń zak żania dusz dziatwy i mło
dzieży ideologją bolszewi ką, względnie za
kazu jego rozpowszechniania w środowiskach 
szk lnych. W o ee powyższego mam zaszczyt 
skierewa^ do Pana Ministra napytanie, jakie 
kroki Pan Minister był łaskaw poczynić, czy 
uczynić zamierza, by uniemożliwić na przy
szłość tego rodzaju akcję komunizując? 
wśró ’ dziatwy i młodzieży ?"
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Ubój rytualny

Posłanka Prystorowa i poseł Dudziński
wypowiedzieli się przeciw poprawkom rządu

Min. Poniatowski uzasadnił stanowisko Rządu. -  Poprawki rządu zostały przyjęte

Poseł Dudziński Posł. Prystorowa Poseł Sommerstein

Brawo tvlko duchowni tego wyznania. Nie zrezy
gnowałem z roli rzeczoznawcy i każdej chwili gotów 
jestem złożyć opinię.

P  r z e w. D u c h :  W tej chwili rzeczoznaw
ców nie zapraszamy.

P o s . R u b i n s t e i n  zaznacza, że przepisy 
O uboju rytualnym przetrwały tysiące lat, przytacza 
tekst wyroku Najwyższego Sądu w Nowym Yorku, 
w  sprawie wyroku przeciwko Żydowi, który sprze
dawał mięso koszerne za trefne. Mam tutaj uwie
rzytelniony odpis wyroku.

P r z e w. D u c h :  Dla nas tylko orzeczenia 
naszych sądów są miarodajne. Nie zgadzam się na to, 
aby pan przytaczał nam obce prawa.

P o s . R u b i r s t e i n :  Pan referent zazna 
czył, że Żydzi nie jedzą mięsa z tylnych części dla

tego, że iest to szkodliwe dla zdrowia. Twierdzenie 
to nie iest prawdą, edvż kto zna Biblię, ten wie coś 
o walce Jakóba z Archaniołem i o uszkodzeniu przez 
Archanioła Jakóbowi neryus yiaticus i dlatego syno
wie Jakóba nie iadają mięsa z tylnych części. P. 
marsza’kowa Prystorowa wypowiedziała rzecz, która 
nas obraża. Twierdziła bowiem, że cały ubój rytu
alny iest przesądem, utrzymywanym przez ciemnych 
i sfanalyzowanych Żydów. Protestuję przeciwko te
mu twierdzeniu. Ubói rvtualnv iest uznawany 
przez wszystkich Żydów i we wszystkich krajach, 
a nawet w Niemczech, gdzie mimo zakazu uboju 
rytualnego pozwolono importować mięso koszerne 
z zagranicy. Nie będę odpowiadał na inne twierdze
nia pana referenta, wyrażam tylko żal, że wogóle 
doszło do ubliżenia religji żydowskiej.

P r z e w. D u c li: Dowiedziałem się od jed
nego z ministrów, że
w BerPnle żydzi zgodził] sJę na spożywanie mię
sa zwierząt zarzynanych ubojem rytualnym po 

uprzednim ogłuszeniu drogą elektryczną.

P o s . R u b i n s t e i n :  To nie iest prawda. 
Niedawno mówiłem z pewnym rabinem, pochodzą
cym z Niemiec, który mnie informował, że Żydzi 
nie zgodzili się, gdvż przy ogłuszeniu może się coś 
zdarzyć i nie iest sie pewnym, czy nie zachodzą 
uszkodzenia wewnętrznych tkanek.

W  celu zyskania całokształtu emocjonującej dv- i marszałek Seimu St. Car, otrzymawszy tę usta- 
skusji nad zagadnieniem uboju rytualnego w komisji 
administracyjnej sejmu przytaczamy — w uzupeł
nieniu naszych wczorajszych rozważań — szereg 
hardziej szczegółowych fragmentów obrad komisji. 
Na uwagę przedewszvstkiem zasługuje
zasadnicze oświadczenie p posła Juliusza Du

dzińskiego, referenta projektu ustawy,

złożone na samym początku obrad:
S p r a w o z d a w c a  p o s  D u d z i ń s k i .  

Zanim przejdziemy do omówienia poszczególnych 
artykułów, chciałbvm zabrać głos w sprawie atmo
sfery. która wytworzyła się naokoło tei sprawy. 
Musze cofnąć się do czasu. kiedv ta ustawa wpłynęła 
i komisja zaszczyciła mnie wyborem na referenta. 
Zarówno komisja iak i ja braliśmy tę sprawę nader 
poważnie i dlatego kiedy przyjąłem referat, a przed
tem już zapoznałem się z poszczeąólnemi broszurami 
I widziałem, że są zarzuty o sprzeczności z konsty
tucją.
udałem się do czynnika kompetentnego. Jakiem 
Jest Min. Sprawiedliwość', aby to wyjaśnić. Uzy
skałem odpowiedź, że n'ema żadne] sprzeczności 

z konstytucją.

Później, szanując jak zawsze wolę Rządu, prze
szedłem do odpowiednich resortów ministerialnych, 
aby dowiedzieć się, jakie iest stanowisko Rządu.

Bvłem w Min. Przem. i Handlu, które przede- 
wszvstkiem iest zainteresowane w handlu mięsem 
i tam u dyrektora departamentu zapytałem jak

Min. Przemysłu 1 Handlu na tę sprawę się zapa
truje. Dowiedziałem się, że należy przykłasnąć 
tej ustawie, przeprowadzić Ją w IÓO proc., bo to 
jedynie umożliwi Ministerstwu na przeprowadzę, 
nie odpowledn'ei organizacji rynku mięsnego 

w Polsce.

Słyszałem i  innvch ust, że takie sanie stanowi
sko zajmuje Min. Rolnictwa. Słyszałem nie bezpo
średnio, ale pośrednia, że

P o sła n k a  P r y s to r o w a  o św ia d cza , że:

...JED N O LITY  FRONT SPOŁECZEŃSTWA JEST PRZECIW 
UBOJOWI RYTUALNEMU

Z ogromnem zaciekawieniem komisja admini
stracyjna oczekiwała wypowiedzeń p. posłanki Pry- 
storowei, autorki ustawy o zniesieniu uboju rytual
nego i żony p. marszałka Prvstora, cieszącego się ol
brzymim w społeczeństwie polskiem autorytetem.

P. Prystorowa zabierała glos kilkakrotnie. 
Przedewszystklem złożyła pon'ższe oświadcze
nie:

Do chwili obccnei

Sejm pełni rolę skromnego, posłusznego funkcjo
nariusza rządowego, którego calem zadaniem 
jęst wstawanie i siadan*e podczas czytania ustaw 
rządowych. Seim wykazał cała dobra wolę przyj
ścia z pomocą Rządowi, ale naprawdę pomocnym 
Okaże się wtedy, kiedy będzie siłą samodzielną

i kiedv wyjdzie z chaosu, kiedy opinia będzie kształ
towała przez uczciwe oświetlenie każdego zagadnie
nia nr7Pfl płosowaniem,
•  nie będzie łupem karjęrowiczostwa f Interesu ; 

osobistego.

Oto iedna z pierwszych ustaw Sejmu, ustawa 
o uboju rvtualpvm która wygląda obecnie jak 
walizka przywieziona z podróży naokoło świata. tvłe 
naniej etykiet, przyklejonych przez obrońców ry
tuału: ustawa iest antyrządowa, endecka, antyse
micka, polityczna — wrszvstkiem. ale nie tem czem 
iest w rzeczywistości -— ustawą gospodarczo - hu
manitarną.-
pooartą przez Jednolity front społeczeństwa pol
skiego. który znalazł swój wyraz w prasie od 
skrajne! prawicy do skrajnej lewicy, w postano- 
w'en>ach wsi 1 m’ast. w rezolucjach setek organł- 
zacyi społecznych, opłnjf osób prywatnych, iak 
] w ud7>p1nne: r>n'nlf neeypTpaóinreh
p. młnistrów. różnych komisy] gospodarczych i 

organizacyj rolniczych.
W obliczu faktu prawie dokonanego musimv 

zgodzić się na poprawki Rządu, poprawki pogłębia
jące ustawę, ale nie możemy przyjąć art. 5, które 
przeczy u«1awie.

A rty k u ł 5 zm ien ia  in tęn cjc  u staw y
Gdv pod obrady wszedł punkt 5. projektu rzą

dowego. dozwalający drogą rozporządzenia rządowi 
na taką regulację rvnku mięsnego. abv zezwolić m  
ubói rytualny do ściśje ograniczonego u?vtku lud
ności źvdowskiei pani Prystorowa znowu zabrała 
głos i oświadczyła:

Nie z mojej winy i nie z mojej wolj ustawa

wę, uznał że nie iest ona sprzeczna z konstytucją.

Bvłem upoważniony przez te oświadczenia do 
poważnego traktowania sprawy, opracowałem referat 
dokładnie i szczegółowo. Osobiście, jako poseł Ziemi 
Bydgoskiej nie byłem w tem zainteresowany, bo 
u nas niema uboiu rytualnego.

Wczoraj spotkałem się w kole t. zw. Niepodle
głościowców. na Klubie Dvskusvjnvm z zarzutem, 
że ustawa ta iest kłodą rzuconą pod nogi Rządu, że 
ten kto forsuje tę ustawę pracuje przeciw Rządowi. 
Że jakaś mafia prowadzi tę rzecz, aby utrudnić 
sytuację Rządowi. Zarzut, że pracując nad ustawą 
pracuję przeciw Rządowi, serdecznie mnie zabolał. 
Nam zrobiono zarzut, że boimv się endecji i ze stra
chu przed nią forsujemy ustawę, że obóz niepodle
głościowy nie powinien bać się endecji. Mv endecji 
nie boimv się. ale iako kontrargument przytoczono, 
że przecież Rząd musi się liczyć z międzynarodową 
finansierą żydowską. Jak odwaga, to odwaga po obu 
stronach.
Nin bólmv sfe mkfgo 1 załatw im y sprawę fedv- 
n’e z punktu widzenia interesów Państwa, a nie 
z punktu wJdzęn a strachu przed tą, czy ową 

grupa ludności.
Jeszcze raz stwierdzani, że niema bynajmniej 

tendencji, ani u mnie, ani w komisji, ażeby utrudnić 
svtuacię Rządu nrzez forsowanie tei ustawy. Mieli
śmy aprobatę czynników kompetentnych. Jeżeli tej 
aprobaty dziś niema, to nic będę mógł nadal bvć re
ferentem ustawy, jeżeli dowiem się z ust przedsta
wicieli Rządu, że ustawa jest kłodą, rzuconą pod 
nogi Rządowi, to nie będę jej referował.

P r z e w o d n i c z ą c y  D u c h :  Będziemy 
dzisiaj prowadzili dyskusję szczegółową nad popraw
kami Rządu. Rozprawę ogólną poprzednio już wy
czerpaliśmy i zastanawialiśmy się nad możliwością 
takiego, czv innego kompromisu. Jeżeli w trakcie 
dyskusji p. sprawozdawca, po przegłosowaniu popra
wek, nie będzie się zgadzał z ich treścią, to wtedy 
może zrzec się referatu. Narazie proszę, aby p. po
seł pozostał referentem ustawy.

stała się sensacją dnia i pogrążyła się w jakąś psy
chozę.
Nie z mojej winy minister oświaty został wcią
gnięty do rzeźni, która nłe jest przybytkiem ani 
sztuki, nul nauki i pogrążony w zagadnienia po
działu mięsa 1 opłat w  rzeźni. Natomiast stwier
dzam. że ustawa wywołała tyle hałasu 1 zdener
wowania dlatego, że ma poważne podstawy. Jest 
to walka o wyłączną własność rynku mięsnego,

którego obroty, według dowodów min. Góreckiego, 
sięgają miliardów i z którego zyski, jak przypusz
czam, nie są małe.
Pozatem Jest to walka haśydów o władztwo nad 
n^szczęśliwą i ciemną duszą społeczeństwa ży

dowskiego.

Niemożliwem będzie usunąć odrazu walkę, któ
ra trwała od wieków. Nawiązując do art. 5,

twierdzić. że nie da się wprowadzić kon
troli, któraby naprawdę była kontrola i nie da się 
opanować zagadnienia, w ten sposób, żeby nie 
było nadużyć. Sadzę że art. 5 dopomoże do po
wrotu dawnego stanu rzeczy —- bedzje chodziło 
tylko o czas i o ludz}, którzy będą decydować. —

Uważam, że art, 5 zmienia Intencję ustawy.

P o se ł R u b in ste in ... r ze c zo zn a w c a  |

DLACZEGO ŻYDZI NIE JADAJft 
MIĘSA OD ZADU?

Na charakterystyczne podkreślenie zasługuje 
ieszcze
dialog Jaki wywiązał się między żydem posłem 
Rubinste'nem a przewodniczącym posłem Du

chem.
P o s . R u b i n s t e i n :  Jeden z poprzednich 

mówców wspomniał o tem. że nie przyszedłem na ko
misie w charakterze rzeczoznawcy. Chcę jeszcze raz 
wvłus2czvć powody, dla których nie przyszedłem. 
Nje odpowiada to rzeczywistości, iąkobvm nie chcia! 
na forum komisji spotkać się z przedstawicielem ko
ścioła katolickiego. Piawdą iest, że nie chciałem się 
spotkać w komisji w dyspucie o religij żydowskiej. 
Uważałem. że iest to uchybienie nietvlko powadze 
religii żydowskiej, ale także powadze Sejpuj.

P r z e w. D u c h :  Powagę Sejinu proęzę zo- , 
stawić panu marszałkowi, a powagę komisji mnie, I

P o $. R u b i n s t e i n :  Uważałem że do wy- | 
powiedzenia się w sprawach religji żydowskiej, mają

PHnirfrowie
W  dysiusii zabierali głos także reprezentanci 

rządu ministrowie Poniatowski, Świętosławski i Gó
recki. Charakterystyczne i najbardziej zasadnicze 
oświadczenie, uzasadniające najważniejszy artykuł 5 
ustawy złożył min. Poniatowski.

D laczego  rząd  ch ee  p ozostaw ić  żydom  
nbój ry tu a ln y?

M i n i s t e r  P o n i a t o w s k i :  Redakcja 
tego artykułu opiera się na tem, że Rząd uważa za 
niemożliwe utrzymanie dotychczasowego stanu rze
czy. Muszą być stworzone takie warunki, ażeby nie
pisany kartel w obrocie mięsem mógł być zlikwi
dowany.
Nłe uważa zaś Rząd za kon'eczne wprowadzenia 
generalnego zakazu dokonywania uboju rytual

nego.
Rząd uważa, że niema szczególnych trudności, a w 
każdvm razie niepokonalnycli trudności, ażeby unor
mować technicznie obrót mięsem w ten sposób, aże
by mięso z uboju rytualnego służyło wyłącznie ce
lom konsumcvinvm tej grunv wyznaniowej, która 
do tego uboiu przywiązuje wagę religijną.

Może w drodze handlu koncesyjnego to mięso 
bvłobv dostarczane ludności tego wyznania. Uwa
żam za możliwe niedopuszczenie do obrotu mięsa 
z uboiu rytualnego poza temi przedsiębiorstwami 
koncesjonowanemu.

Niewątpliwie obywatele Państwa Polskiego mają 
prawo wymagać, ażeby dostarczane im było mię
so, które nie jest przedmiotem szczególnych za

biegów religijnych

oraz mają prawo wymagać, aby kształtowanie obro
tu mięsem było pozostayyione yyolnej grze stosun
ków gospodarczych, a nie trafiało w ręce pewnej 
grupy, która korzysta pośrednio z przywilejów, opar
tych o ich wyznanie.

To też pierwszy ustęp tego artykułu konstatuje, 
że dopuszczony będzie odmienny sposób uboju zwie
rząt dla konsumpcji tvch grup ludności, których 
wyznanie wymaga stosowania specjalnych zabie
gów. Nastąpi ograniczenie ilości tego uboju, oraz 
wyłączenie możności traktowania tego ograniczenia 
połowicznie, gdyż określenie ilości dotyczyć będzie 
całych sztuk hvdła. Rząd otrzymuje uprawnienie 
unormowania yv drodze rozporządzenia ministra P. 
ł H. wszystkich dróg obrotu tem mięsem.

Powstała tu kwestja czy nie byłoby słuszne 
zmierzać do ulokowania uboju rytualnego tylko w 
pewnych nielicznych punktach na terenie całego 
Państwa i przewidywać dowóz tego mięsa do innych 
punktów. Rząd oparł się na założeniu odmiennem.
Jest rzeczą słuszną 1 bardzie] praktyczną dopu
ścić do uboju rytualnego w wielu mleiscach. tam 
gdzie mieszka ludność wymagałaca dostarczenia 
tego mięsa koszernego oraz traktować raczej Ja
ko rzecz dość wyjątkowa obrót tem koszernem 

mięsem, połączony z transportem.

W  ten sposób będzie też łatwiejsze uchwycenie po
trzebnej ilości tego mięsa, bo w obrębie gminy lub 
minsta można stosunkowo precyzyjnie ustalić, iakie 
6ą potrzeby konsumpcyjne części ludności. Natomiast 
tam, gdzie chodzi o transport i dowóz z zewnątrz, 
tam możliwość ta z rąk wypadnie.

Oczywiście najeży przewidywać, że w pierw
szej chwili po wejściu w życie ustawy rozporządze
nia wykonawczego może powstać doraźna trudność 
zorganizowania rynku. Otóż dość odległy moment 
weiścia w życie ustawy, 1 stycznia 1937 r. umożli
wia dostateczny upływ czasu. ażebv poczyniono od
powiednie przygotowania i ażeby firmv koncesjono
wane mogłv bvć zaopatrzone w świadectwa prze
mysłowe, tak, ażehv obrót ten na nowych podstawach 
mógł dokonywać się w przyszłości dwoma odmien- 
pemi łożyskami.

Min. Ś w iętosław sk i
M i n i s t e r' Ś w i ę t o s ł a w s k i ,  nawiązu- ' 

iąc do oświadczenia, złożonego przez wiceministra 
Zongołłowicza, klórv oparł się na twierdzeniu 
przedstawicieli rabinów, że przepisy religijne wy
magają od żvdów, abv spożywać mięso zwierząt, za
bijanych według określonych przepisów, zauważył, 
że wvkonvwanie przepisów o uboiu rytualnym w 
formie zaproponowanei przez rząd, wytworzy nie
wątpliwie warunki, w których koszt mięsa koszerne
go będzie niewspółmiernie większy, niż koszt mięsa 
od zwierząt zabijanych w innv sposób.
Oświadczając o konieczności stosowania sję do 
przepisów religijnych, przedstawiciele rab'nów, 
b*orą też na swoją odpowiedzialność skutki gospo

darcie.
Min. G órecki

Skolei zabrał głos m in^ter Górecki, który zwró 
cił uwagę na fakt, że pewne postanowienia rytuąl-

na trybunie
nego jednego wyznania powodują takie czv 
inne skutki dla ludności innego wyznania. To musi 
być usunięte. P. \Vojtvna w pracy swej traktującej 
o uboju rytualnym stwierdza, że wszędzie, gdzie jest 
dopuszczalny ubój rytualny, ogranicza się wyłącz
nie do potrzeb ludności żydowskiej. Wyjątek stanowi 
tylko Polska. Dlatego należy ograniczyć ubój ry
tualny do tych granic, które są podyktowane danein 
wierzeniem religiinem. Dopóki będzie trwała sytua
cja taka, że następuje podział bydła bitego rytualnie 
na przody i zadv i że pewna grupa ludności będzie 
spożywała tylko przody a pewna tylko zady, to nie 
może bvć mowy o unormowaniu rynku mięsnego, 
skoro poza podażą i popytem działa jeszcze czynnik 
pozagospodarczy.

Poprawki do poprawek
Po przemówieniu referenta Dudzińskiego nrzy- 

stąpiono do głosowania. Odrzucono najdalej idący 
wniosek pos. Prystorowej o skreślenie art. 5 w  
brzmieniu rządowem, przyjęto poprawkę pos. Stroń- 
skiego, zezwalającą na dokonywanie odmiennego 
uboiu zwierząt nietylko ze względów wyznaniowych, 
następnie przyjęto poprawkę posła Długosza, która 
brzmi:

,,do uboju rytualnego przyjmowane być mogą 
zwierzęta rzeźne nabyte wyłącznie na targowiskach 
publicznych od rolników producentów lub rolniczych 
organizacvi zbytu. Transakcja kupna zwierząt na te 
cele powinna być zarejestrowaną przez targowisko
we komisje nadzorcze” .

G m iny m ają  praw o zab ran iać  
w  sw ych  rzeźn ia ch  uboju ry tu a ln ego

Również przyjęto poprawkę pos. Światopełk 
Mirskiego,
umożliwiającą gminom znoszenie uboju rytualne
go normalną drogą uchwał tam, gdzie żydzi sta

nowią mniej, niż 15 procent ludności,

wreszcie poprawkę pos. Szalewicza, nakładającą 
opłatę na rzecz nadzoru nad ubojem rytualnym, nie 
mniejszą, niż 10 groszy od jednego klg. żywej wagi.

Poseł Sommerstein wobec przyjęcia dwóch 
ostatnich poprawek składa oświadczenie, iż naru
szają one konstytucję i gwałcą równe prawa oby
wateli. Pozostałe artykuły projektu wobec zgody 
sprawozdawcy na ich brzmienie rządowe przyjęto 
bez dyskusji.

P. minister rolnictwa Poniatowski ponawia 
sprzeciw rządu co do przyjętych świeżo poprawek, 
zgłoszonych przez posłów.

Poseł Dudziński zrzekł się referatu
Sprawozdawca pos. Dudziński oświadcza, że oso

biście projekt przyjęty dzisiaj uważa za lepszy, niż 
uchwalony 5 marca, ale jako referent stwierdza, iż
względy humanitarne ) higieniczne, w  imię któ
rych projekt został zgłoszony, zostały przekre
ślone. ponieważ w dodatku sprzeciw min. Ponia
towskiego stawia pod znakiem zapytania osią
gnięcie zamierzeń gospodarczych — zrzeka sio 

referatu.
Na referenta na plenum Sejmu został obrany 

pos. Puławski, na tem posiedzenie komisji zakoń
czono.

Obniżenie cen biletów kolejowych 
zapowiada min. Ulrych

W a r s z a w a j  19 III. — Na wczorąj- 
szęm posiedzeniu sejmowej komisji budżeto
wej w związku z zapytaniem jednego z po
słów, jak się przedstawia sprawa zniżek ko
lejowych dla pracowników samorządowych, 
min. Ulrych oświadczył, że jest przeciwni
kiem ulg kolejowych dla poszczególnych Jca- 
tegoryj pracowników (z wyjątkiem dzieci 
szkolnych i robotników), natomiast byłby ra
czej za generalnem obniżeniem cen bilętów 
k '"'owych dla wszystjcich. W tym kierunku 
idą badania w ministerstwie komunikacji, tak, 
że po upływie trzech miesięcy będzie można 
przedstawić projekt nowej taryfv
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Z iem ia z  w y sp y  T rin idad  
n a  Sow ińcn
Inż. EIgin Scott z małżonkę złożyli na 

kopcu Marszałka Józefa Piłsudskiego na So- 
wincu w pięknej starej urnie hinduskiej zie
mię z miejscowości Pało Seco (wyspa Trini
dad koło Wenezueli). Do urny przytwierdzo
no list gubernatora wyspy z pieczęcią oraz 
list od księdza Irlandczyka Jamesa Namara, 
który poświęcił pobraną ziemię.

Pani Scott jest Polką, pochodzącą z Ma
łopolski, a pan Scott, inżynier angielski, jest 
ochotnikiem armji polskiej w r. 1918, obroń
cą Lwowa, odznaczonym krzyżem walecznych 
i odznaką Orląt.

Z w łok i k s . S k arg i w  n ow ej trum nie
Z Krakowa donoszą: Wczoraj w związ

ku z 400-1. księdza Piotra Skargi otwarto 
trumnę Księdza Skargi i złożono zwłoki do 
nowej trumny. Wkrótce nastąpi całkowita re
stauracja krypty w której znajduje się trumna.

T w orzen ie  P a rk u  N arodow ego  
w  T atrach
WARSZAWA, 18. III. — W dniu Krym 

b. m. m'nfster oświaty prof. dr. Wojciech Św’ę 
toslawski przyjął na dłuższej konferencji prze
wodniczących komitetów ochrony przyrody, 
prof. dr. B. Hryn'ew’eckiego z Warszawy, 
prof. dr. A. Wodziczkę z Poznania, prof. dr. 
M. Limanowskiego z Wilna i prof. dr. Sz..Wier 
daka ze Lwowa oraz członków Państwowej 
rady ochrony przyrody — prof. dr. M. Sied
leckiego « prof. dr. J. Smoleńskiego z Krako
wa oraz prof. dr. St. Kulczyńskiego ze Lwo
wa.

Członkowie rady złożyli ministrowi spra
wozdanie ze stanu prac w zakresie ochrony 
przyrody i zwrócili uwagę na straty, które o- 
chrona przyrody pon'osfa w związku z bra
kiem rozporządzeń wykonawczych do ustawy 
o ochronie przyrody. Zwłaszcza brak rozpo
rządzenia Rady ministrów o Parku narodowym 
tatrzańskhn w sposób szczególnie dotkliwy 
d&ł s'ę odczuć w zakresie ochrony krajobrazu 
iTa*r.

Po przyjęc'u sprawozdań do wiadomość’ 
min. Śwlętoslawski zapow*edz'al rychłe wy
danie rozporządzeń o Państwowej radz'e o- 
chrony przyrody i komitetach ochrony przyro
dy oraz poinformował członków rady o zam'a- 
rze powołania Komisji organizacyjnej parku 
narodowego tatrzańskiego, która będzfe miała 
za zadanie opracowan’e projektu granic oraz 
sposobu zorganizowania tego parku.

Na zakończenie m'"ister podniósł duże za
sługi rady i jej poszczególnych członków, 
zwłaszcza zaś długoletniego przewodniczące
go rady, prof. dr. W. Szafera.
„P ogrom  na  zinm o“

Z Warszawy donoszą: Do Żydowskiej 
Agencji Telegraficznej nadszedł apel komi
tetu ratunkowego żydowskiego w Zagórowie.

Jak wiadomo, w dniu 8-go lutego odbyły 
się w Zagórowie zajścia antyżydowskie. Apel 
komitetu głosi, że od czasu tych zajść sto
sowany jest wobec ludności żydowskiej „po
grom na zimno“. Kupcy chrześcijańscy nie 
mogą kupować u żydów w obawie teroru, 
żydzi nie mogą także nabyć żywności, a han
dlarze żydowscy nie mogą ukazać się na 
rynku. Przeszło połowa ludności liczy na 
wsparcie komitetu ratunkowego.

C zyteln ie  lite w sk ie  p laców k am i 
p o lity czn em i
Z Wilna donoszą: Decyzją władz staro

ścińskich powiatu wileńsko-trockiego zawie
szone zostały i rozwiązane czytelnie-bibljo- 
teki litewskiego towarzystwa oświatowego Ry- 
tas we wsi Ogrodniki, gm. Olkienickiej, we 
wsiach Drućmiany i Żorwiny gm. orańskiej 
oraz wsiach Miciuny, Giry i Gajciuny gm. 
gierwiackiej.

Kierownicy rozwiązanych czytelni wyko
rzystywali je jako placówki do prowadzenia 
akcji antypaństwowej.

D rngi rozw ód  k s . P szczy ń sk ieg o
WARSZAWA (Tel. wł. — Sąd okręgowy 

cyw’lny w Katowicach rozpatrywał wczoraj 
ponownie odraczaną k’lkakrotn’e sprawę roz
wodową ks'ecia Pszczyńskiego. Jak wiadomo. 
75 letni ks. Pszczyński uzyskał w sądach ber
lińskich rozwód ze swą drugą żoną. Obecnie 
stara się on o uznąnlp nieważności swego 
małżeństwa również przez sądy polskie.

W wyn'ku rozprawy, w czas’e której za
stępca prawny ks. Pszczyńskiego dostarczył 
sądowi nowych materjałów. sąd wydał orze
czenie. mocą którego małżeństwo ks. Pszczyń 
sk’ego zostało unieważnione przez sądy pol
skie. (M.)
Stan b ezro b o cia  w  P o lsc e

Według danych biur pośrednictwa pracy 
Funduszu Pracy, zarejestrowano na dzień 15 
b. mieś, na terenie Rzeczypospolitej ogółem 
489.091 bezrobotnych, czyli o 875 bezrobot
nych więcej, aniżeli w dniu 1-ym bm.

Między innemi zarejestrowano w W ar

szawie 31.834 bezrobotnych, czyli o 261 wię
cej, w okręgu warszawskim — 30.C03 bezrobot 
nych, czyli o 429 więcej, w Łodzi — 46.885 
bezrobotnych, czyli o 127 mniej, w okręgu 
łódzkim — 11.710 bezrobotnych, czyli o 7 
mniej, w Sosnowcu — 32.940 bezrobotnych, 
czyli o 445 mniej, na Górnym Śląsku — 
112.124 bezrobotnych, czyli o 206 więcej, w 
Poznaniu — 30.177, czyli o 407 więcej.

W porównaniu z tym samym okresem r. 
ub. liczba bezrobotnych w bieżącym roku 
zmniejszyła się o 31.112.

Życie Wielkopolski
Poznań

W  GŁĘBOKIEJ ZADUMIE
WŚRÓD MOCNYCH SŁÓW PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 

oddano hołd genjuszowi Państwa
W  sercu Poznania na Placu Wolności od

były się w dniu zawczorajszym w przeddzień 
imienin śp. Marszalka Pilsud k ego podniosłe 
uroczy:'ości ku Jego niezapomnianej czci. O 
godz. 18,45 oddziały wojskowe wszystkich 
formacyj poznańskiego garnizonu otoczyły 
plac zwartym kordonem mundurów i płoną
cych pochodni. Środek placu był wolny. Chod
niki, jezdnie Placu Wolności, pobl.skie ulice 
zaległo mrowie ludzkie, nieprzejrzane tłumy 
mieszkańców, które z żołnierstwem polskiem 
przybyły złożyć hołd genjuszowi Państwa.

Przed frontem żolr.i.rzy ustawił się kor
pus oficerski z gen. Zahorskim i gen. Wla
niem na czele. Po odebraniu raportu gen. 
Zahorski objął komendę. W międzyczasie z 
megafonów radjowych padly pierwsze słowa 
przemówienia Pana Prezydenta Rzeczypas, o- 
litej.

W glęb"kiem skupi niu wysłuchano prze
mówienia Głowy Państwa. Wyczarowana gorą- 
cemi słowami Prezydenta RzpLitej postać Mar 
szalka jawiła się zebranym we wiecznem, ser- 
deczncm wspomnieniu. Dech niezłomnego du
cha polskiego powiał po zebranych. Po skoń- 
czonem przemówieniu z megafonów zahucza
ły dźwipk: hymnu narodowego. Skromna, lecz 
podniosła uroczystość skończona. Oddziały 
żołnierzy pomaszerowały do koszar; obywa
t e l  rozeszli się w skupieniu.

P r z y  w tó rze  ża łob n ym  organów
W czoraj o godz. 10. w kolegjacie farnej 

odbyła się uroczysta insza św. za duszę śp. 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsud
skiego. Najwyższe osobistości wysłuchały w 
skuTiicniu mszy św., celebrowanej przez ks. 
prałata Steinmetza. Przed ołtarzem, ozdobio
nym kwiatami w głównej nawie po obydwóch 
stronach koścLT. zajęli miejsca najwyżsi do
stojnicy poznański *.i urzędów i wfadz woj
skowych. Z boku za krzesłami stanęły poczty 
sztandarowe organizaeyj powstańczych, kom
batanckich i innych. Tuż za p. wicewojewodą 
Wali kim zajęli miejsca: gen. Knoll-Kownac- 
ki wraz z szefem sztabu ppułk. St. Maikiem, 
prezes Sądu Apel. Cezary Szyszko-Bohusz, 
prezes Sądu Okręgowego Kórnicki, starosta 
grodzki Podhorodeński, kurator dr. Pollak, 
dyrektor ceł Unolt, dyrektor Izby Skarbowej 
Sieradzki, prezes Dyrekcji kolejowej inż. 
Krzyżanowski, dyr. Targów Pozn. dr. Ropp, 
dyrektor Banku Polskiego Wysocki, dyr. U- 
bezpieczalnf Spoi. Mańkowski, dyr. Opery dr. 
Latoszewski, p. prezydent Więckowski sjx>-

UBÓJ RYTUALNY ZNIESIONY
O s t r z e s z ó w .  Zarząd Miejski decyzją 

z <ln. 14 bm. zmienił regulamin Rzeźni Miej
skiej w tym sensie, że zabronił dokonywania 
uboju bez uprzedniego należytego ogłusze
nia zwierzęcia. Wobec powyższego punkt 9 
wspomnianego regulaminu brzmi: „Wszystkie 
czynności, tyczące bicia i klócia zwierząt mu- | 
szą się odbyć wewnątrz hali i w miejscu na I 
to przeznaczonem. Ubój ma się odbywać szyb

NAPAD BANDYCKI NA TLE PORACHUNKÓW OSOBISTYCH
R o g o źn o . Nasz korespondent donosi: — 

M'asto nasze ob'egła w’eść o strasznym napa
dzie, jakiego dokonano na tle osobistych pora
chunków. MIanow'c'e 18 b. m. w godzina.h 
rannych przybył do sk’adu rzeźniczego p. 
SzczukowsZego pewien osobnik, proponując 
mu kupno jałówki od gospodarza p. Wytycha 
w Studzińcu. która rzekomo trzeba było do- 
b;ć. gdyż koń ja kopnął.

P. Szczurkowsi wystał swego pomocnika 
Aleksego PawlIcZego. dąiąc n»u na kupno 84 zł 
gotówki. W odległości 3 km. za miastem w y 
b'eglo z lasku dwóch mężczyzn, z których je

ły d z i  k om p rom itu ją  im ię  P o lsk i

„N’e dajmy poniewierać polskiego imie
nia". Pod powyższym tytułem zam’eszcza 
wstępny artykuł polski dz‘enn'k w Brazylji 
,.Lud“. który powiada, że robotę komunistycz
na w Brazylji prowadzą żydzi. obywatele pol
scy, a w komunikatach urzędowych cytowani 
sa jako Polacy. Oto jeden z taZch komunika
tów urzędowych:

„Ujęto f odprowadzono wczorai na głów
ny odwach policji następujących komunistów

woefu choroby nie byf obecnym na mszJv; za
stępował go wiceprezydent miasta dr. Rugę. 
W czasie mszy św. chór „Arion" pod kierow
nictwem prof. Klichowskiego wykonał Mszę 
Singerbergera, oraz motety palestrynowskie. 
Partję solową wykonała p. mecenasowa Wy- 
szomi.ska. Tłumy publiczności wypełniły ko
ściół famy.

A rm ja —  w od zow i
O godz. 10-te.j rano przed kościołem gar

nizonowym zebrały się oddziały wojskowe 
wszystkich formacji, cały korpus oficerski i 
kompanja honorowa 58 p.p. z orkiestrą. Z 
boku stanęła kompanja honorowa Związku 
Strzelrckiego. Niebawem nadeszli również ofi
cerowie P.P. z komendantami wojewódzkim, 
powiatowym, miejskim i naczelnikiem wydz. 
śledczego na czele. Mszę św. odprawił ks. 
dziekan Wilkans. Podczas nabożeństwa, w 
którem uczestniczyli pp. generałowie Wład i 
Zahorski grała orkiestra 58 p.p. i śpiewała ar
tystka opery p .Jadwiga Musielewska.

Po nabożeństwie przed frontem kompanii 
honorowej 58 p.p. stanęli oficerowie i pod
oficerowie z różnych formacji VII OK. do 
d koracji. W chwilę później nadjechał d-ca 
OK. gen. K -ol’-Kownacki. W krótkiem prze
mówieniu, w szczerych twardych słowach żoł
nierskich scharakteryzował p. generał waż
ność chwili, poczem rozdał 10 Krzyżów Za
sługi złotych, 20 srebrnych i 52 bronzowych.

Po dckorac:i odbyła się przed gmachem 
D-ca u<\. defilada, przed p. gen. Knołl-Kow- 
narkim. Od Izia y wojsko e przem szerowały 
tylko przy głuchych dźwiękach werbli.

S ap erzy  p rzy  pom niku  M arsza łk a
VII baon saperów poza udziałem w ogól

nych żałobnych uroczystościach w dniu imie
nin śp. Marsza’ka Piłsudskiego — urządził 
swą własną uroczystość przy pomniku M ar
szalka na dziedzińcu kos?ar. W obecności 
korpusu oficerów i podoficerów raport ode
brał w zastępstwie d-cy baonu p. mjr. Krzy- 
wiec. Przybył potem dowódca baonu p. mjr. 
Balcewicz, który w imieniu ustawionego na 
dziedzińcu koszar baonu saperów i 3 szwa
dronu pionierów złożył olbrzymi wienięc lau
rowy przed pięknie przybranym pomnikiem, 
wygłaszając następnie odpowiednie przemó
wienie. Zakończyło obchód dwuminutowe mil
czenie przy wiórze żałobnego odgłosu bęb
nów.

ko, bez niepotrzebnych męczarń, wedle zwy
czaju w rzemiośle przyjętego, lub z czasem 
przyjąć się mogącego. Zabrania się dokony
wania uboju bez uprzedniego należytego o- 
gluszania zwierzęcia. Bicia zwierząt mogą do
konywać tylko mistrzowie i czeladnicy; ucz
niowie zaś tylko w asyście wyżej wymienio
nych i to tacy, którzy uczą się już dwa la
ta. (da)

den uderzył, jadącego rowerem Pawlickiego, 
kijem w głowę. Do broczącego krw‘a przypadł 
drugi napastn'k f zadał mu k*Ika c'?ć nożem w 
głowę.

Napadniętemu odebrano posiadana gotów
kę i rower. Jadąca pouózka spłoszyła napast
ników. których iednak schwytała pol’cja. Oka
zało się. ’ż napadu dokonali na tle porachunków 
osobistych Fel'ks Tafelski i parobek z jego 
gospodarstwa. Rannego przewieziono do mia
sta i oddano pod op'ek? lekarza p, WaczyńsZe-

(p. w.)

Polaków ’ Rumunów: Abrahama Rozenberga, 
Chaima Gardclsrana. Waldemara Gutnika. Śzą 
ję Kapłańsk'ego. Jakóba Gr’a. Rubena Gold- 
berga Armanda Guclmana. Chaina Stre"ber- 
ga. Józefa Fredmnna. Mikołaia Mar’”offa. Ka
rola Gar”funkla. Mojżesza Kawę. Cesara Z1- 
benberga. Jana Szlachtera. Mojżesza Lipesa, 
Nutę Gojfmana i Baruca Zclla."

Na dodatek ,.Lud“ cytuje, że pol'cja bra
zylijska schwytała groźnego bandytę „polskie
go"... Chaima Jakółła Sa!bzanga. W kołach ko 
lon'j polskich w Brazylji to szkalowanie pol
skiego im'enia wywołało żyw'ołowy odruch. 
Przedstaw'c'ele ludności polskiej postanow'11 
się zwróc’ć do władz brazylijskich. bv w 
przyszłości żydów n'e podawano iako Pola
ków. choćby oni pos;adal' obywatelstwo pol
skie. Równ!eż postanowiono interweniować w 
poselstwie poNZem oraz konsulatach. bv urzę
dowo po'nformowano władze brazylijska 
o faktycznym stanie rzeczy w dz’cdz’n'e oby 
wateistwa polskiego ’ narodowości.

W łam an ie  do sk arb ca  b an k ow ego
pod dozorem  p o lic ji
Niezwykłe towarzystwo zgromadziło się 

przed paru dniami w dziale safes‘ów w londyń
skim M.dtand Bank Godzina była przedwieczor
na sale były puste a prztd lednemf z drzwi 
skarbców parę osób rozkładało narzędzia do 
włamania. Paradoksalność sytuacji powiększał 
fakt że w<ród osób, przypatrujących s e manipu
lacjom głównego „mechanika" rozpoznać moż
na było sędziego, paru znanych adwokatów, 
przedstawicieli Scotland Vard‘u oraz dyrektorów 
Banku.

Głównym „mechanikiem" był na<słjąin!eJ- 
szy włamywacz - kasiarz, Bill Murphy.

Dwie rodziny kłóciły się o spadek 25 000 fun 
tów (około 750 000 zł.) który w zlocie znaldo- 
wać się miał w safes‘ie Właściciel skrytki. M'rf- 
Rrd Steverson. zmarł przed niedawnym czasem 
w Kanton5e pozostawia ąc >ako spadkobierców 
rodz:nę Elizabeth w New Yorku f von Me^ster w  
Genui orzyczem testament nie mówił nic o za
wartości skrytki. Z papierów wyn kało jednak, 
że kry je ona wielki ma'ątek Rozgorzał spór Sa- 
fes został wwnaiety dla Stevenson‘a przez pe
wien francuski bank, który dawno ogłoś ł upad
łość 1 którego dyrektor uclekł Brakło tedy rów
nież i k’uczy do sześciu potężnych zaników.

Propozycia prześw etlenia skrytki promienia 
m’ Roe"tgooa upadła bo d<a tei próby należało 
zniszczyć przvna:mnie; >edne drzwi zewnętrzne. 
Ostatecznie sad postanowił otworzyć schowek 
s’»a. 7-uyp’ano śh:«arzy c iednak wobec soli
darności mechanizmów ł potęgi stalowych płyt 
by'l bezradny

Na szczęś”w y pomysł wpadl dopiero 'eden 
z detektywów Scotland Yard‘u. który postaw ł 
kandydaturę B'Ha Kurphy. Wielki włamywacz" 
odgadnie obecnie parctatnfą karę w  ciężk em 
wezienlu Oid Bai'ay. to«eż gdy mu zaoropeno- 
wano „praktyczną rozrywkę" zgodzi się chęt
nie

Bit Murphy. w towaizystwie dwóch detek
tywów. po’cyjnem autem za;echał przed Mid
land Bank. Z arclfwum  sądowego dostarczono 
na'nowsze modele narzędz-' złodziejskich i de
nerwujące zadanie roznoczęio się. Syczały kurki 
butli fenowych na beton podłogi kapały kropie 
topionei stali Jargoteta e:ektryczna w ertarka . 
Ustępował zamek po zamku. Po dwu i pół godzin 
nei robocie ostatnie drzw : stanęły otworem.

Sedza ; detektywy zbliżyli s'e i zajrzeli. — 
Pancerna szala była pusta. Całe towarzystwo 
miało grebodje miny, 'e-łyrue po tw arzy włam y
wacza błąkał się z trudnością maskowany uś
miech. (i. s. m.).

S traszn y  w ybnch m a szy n y  p ie k ie ln e j
z n isz c z y ł sam ochód p a n cern y
NOWY JORK. 18. III. Jednym z poważnych 

środków zwalczania bandytyzmu w Ameryce są 
samochody pancerne zaopatrzone w radJostacłę.

Wczorai gangsterom chfcagowsk’m udało się 
zniszczyć jedną z tych policyjnych fortec na ko
lach. Podczas obławy w dzielnicy gangsterskie] 
Chicago samochód polfcyjny wyleciał nagle w 
powietrze Trzej policjanci znajdujący się w e  
wnętrzu zostali rozszapanf na strzępy. Z samo
chodu równ’eź nic n*e pozostało. Ponadto zra
nieni zostaij ciężko trzej przechodnie.

Jak ustalono, w samochodzie wybuchła ma
szyna piek'e'na. ulokowana tam w niewyjaśnio
ny sposob przez gangsterów.

O droczen ie w iz y ty  ło te w sk ie j
Z Rygi donosł (PAT.): Łotewska agencja 

telegrafczna ogłosiła komunikat.' w którvm 
donosi że ze względu na przec'agan:e sie sesji 
Rady L'gi Narodów w Londynie. w której 
polski min’ster spraw zagranicznych Beck b'e 
rze udział w'zvta w Warszawie generalnego 
sekretarza łotew«k’ego ministerstwa spraw 
7agran'cznych Muntcrsą. wyznaczona na dz. 
--  marca, zostaje odroczona.

Ostatnie próby okręfu „Batory".
Dnia 15 bm. okręt „Batory** udał się w 

pierwsza dro^ę morską ze stoczni w Monfalco- 
ne do Wenecji. W okolicy Wenecji odbywać 
bedzie próbne jazdy, a do Monfalcone powróci 
29 marca. Następnie odbędą się próby najwię
kszej szybkości na morzu, potem próby poszczę 
gólnych instalacji, a 10 kwietnia „Batory** zo
stanie oddany właścicielom, tj. towarzystwu 
„Gdynia—Ameryka".
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Samoloty kierowane radjem
mogą zastąpić japońskie „torpedy śmierci"

Lotnicze p’sma ang'elskie podają bardzo 
ciekawy przeb'eg prób z samoiotani' pozba
wionemu pHota, sterowanemi jedyne przy po
mocy fal radjowycli. P’atowców tych użyto 
dp ćw’czcń artylerji przeciwlotniczej wielk c- 
go krążownika, broniącego s'ę przed atak em 
samolotów bez p'Iota, przy pomocy ostrych 
■abof. Próby wykazały równocześnie możność 
sprawnego sterowania samolotami przy po
mocy radia > skuteczność ataku lotniczego 
nawet na w'clk* krążownik, najeżony armatam’
> karabinami maszynowem'.
PRÓBY Z SAMOLOTAMI
BEZ PILOTÓW

Oczywiście samoloty bez pilotów użyte 
do prób dalekie były od doskonałość’, praw
dopodobnie w czasie ćwiczeń j prób n'eof cjal- 
•ych aparaty są bardziej wydoskonalone. N“d 
ulepszen’etn wynalazku pracuje w Anglj' wie
lu ’nżyn'erów j techników.

Do oficjalnych prób zainstalowano radjo- 
we stery w dwu aw:?netkach typu ,,Tiger- 
Moth“ z motorem o s'le 150 KM. Szybkość 
aw'o"etek okcto 200 km. na godzinę, pułap 
2,050 metrów, zasięg od nrejsca za'nstalowa- 
n’a k'erowniczego aparatu radjowego tylko 
16 kim. Aw'o"etki zostały wyrzucone z okrę- 
tu-matki przy pomocy katapult.

Jedna z tych awfo"e‘ek zaraz po starc’e 
spadła do wody skutk'em wady urządzenia 
sterowniczego, druga jednak równo popłynęła 
nad w'elki krążown'k. płynący w odległości 
12 kim. Lotem awionętki sterował of'cer. znaj 
dujący się w węży obserwacyjnej okrętu- 
matkl.

Na wysokości 300 do 400 metrów aw'o- 
netka zbHżyła s':ę do atakowanego krążowni
ka. Rozpoczął się piekielny ogień artylerji 
przeciwlotniczej. następn'e karabuów maszy
nowych. ust»w*'onych "a pokładzie. Awionetka 
trafiona pociskam' spadła w wodę o k'lkasct 
metrów zaledw’e od celu.

AWJONETKI
PRZECIW KRĄŻOWNIKOM

Próba, pozorn'e niezbyt udana w rzeczy
wistości oznaczała wielki sukces samolotu bez 
pilota. Okazało się dowodnie, że ,.'dea!na“ jako 
cel aWonetka. płynąca jak na samolot bardzo 
wolno f n sko. vv dzień pogodny, zdołała do
trzeć bardzo blisko <ło krążowmką. Ilość zuży
tej amunicji i zuż\ c'a lut armatn’ch przy ze
strzeleniu aw ionetki znaczn’e przewyższyły 
koszt atakującego samolotu.

Gdyby zain*ast aw’o"2tki o szybkości 200 
kim. na godz’nę użyto nowoczesnego samolotu 
o szybkości 400 kim. na godzinę., a nawet zna
czniejszej, gdyby przytem rzucono na krążow
nik równocześnie k‘lka takich samolotów dla 
rozproszenia og"'a na k'lka celów — niewąt
pliwie znaczny procent atakujących samolotów 
w pełni spełn'lbv swe zadanie.

WYMOWA PRZYKŁADU  
WŁOSKIEJ ESK ADRY  
„LA DISPERATA44

W razie wojny prawdziwej, a n'e mane
wrów jedynie, samoloty kierowane radjem nio

słyby ze sobą potężny ładunek materiałów 
wybuchow ych, byłyby to w calem tego słowa 
znaczeniu torpedy powietrzne mogące krą
żownik uneruchoin'ć lub nawet zatopić. Sa
moloty k‘crowane radiem mogą zastąpić słyn
ne .,torpedy śmierć'44. wybudowane przez Wio 
chów i Japończyków, w których s'edzi piło’ 
zdecydowany na pewną śm'erć i wraz ze swą 
powietrzną torpedą stara s:ę przedrzeć przez 
ogień zaporowy armat, by uderzyć w kadłub 
okrętu. Jak wiadomo, 1'czne zgłoszenia lotni
ków włoskich do tych eskadr „La d'sperata“ 
— po ogłoszeniu antywłosk^h sankcyj gospo
darczych. zostały przez angielskie sfery w o - 
skowe przyjęte jako poważny atut bojowy.

Próby z samolotami sterowanemi przez 
radjo wykazały jeszcze, że w raz'e wo;ny nor
malne samoloty szybkie irosącp bomby lotni-

ZASĄDZENI ZA PLANOWANY ZAMACH BOMBOWY NA MARSZAŁKA 
uniewinnieni zostali przez sad apelacyjny w Warszawie

WARSZAYVA. 18. III . Dziś sąd apelacyjny w 
Warszawie rozpatrywał skargę apelacyjną wniesioną 
przez prokuratora i obrońców w sprawie Jagodziń
skiego, Trocliimowicza, Biakowskiego, Dzięgielew- 
skiego i Markowskiego, oskarżonych o planowanie 
zamachu bombowego na Józefa Piłsudskiego. Sąd 
okręgowy w Warszawie skazał w lutym 1931 roku 
Jagodzińskiego. Trocliimowicza i Białkowskiego na

Kto wygrał na iołerji?
W czwartym dniu ciągnienia 2-ej klasy 35-ej 

Polskiej Państwowej Loterji Klasowej główniejsze 
wygrane padły na numery następujące:

Po 10000O zl na n-rv: 85215 112077
To 5 000 zl na n-ry: 119156 186743
Pó 2 000 zł na n-ry: 20788 40856
Po 1.000 zł na n-ry: 199S2 21870 73020 106461 

122388 172743 189241
Po 5fl0 ?1 na n-ry: 75061 114234 120416 123163 

136264 169405
Po 400 zł na n-rv 145 8757 10315 11342 46524 

55393 119689 127613 143013 143478 147516 165628
Po 250 zł na n-ry: 814 6268 6784 10718 12131 

12941 17635 27*44 53214 54432 55819 64832 80812
90740 91945 117281 119258 120377 123411 157058 151823 
153491 184105 188873 189605 192718

Po 200 zł na n-rv: 546 711 11940 22222 2S945 
40882 49726 56874 602S2 60906 64084 67153 70553
81074 83834 90051 100357 101850 103060 103607 105945 
112088 115434 114393 122917 126381 154555 156217 
137462 139b62 140065 144485 145847 146236 147152 
149239 151525 152034 154060 154889 154977 167202
174690 17836? 185831 186868

R A D J O
Sobola 21, III. Program ogólnopolski 

h.W  Kiedyranne wsłają zorze 6 33 Gimnastyka
7.20 Dziennik poranny 8 00 Audycja dla dzieci 
li.57 Sygnał czasu 12.00 Hejnał z Krakowa 1205 
Dziennik południowy 12.25 Koncert Orkiestry Ka
meralnej pod dyr Alberta Katza (z Wilna) 13 25 
Chwilka gospodarstwa domowego 1.5.00 U kowala 
— epizod z powieści Stefana Grabińskiego: Wys- 
pa. Itongo 1515 Nasz handel morski 15 30 Koncert 
Tria Salonowego Janiny Paclmlskiej 16.15 Tea r 
AVyobrgźni: Słuchowisko dla dzieci pt, Yo-lto-ho 
Carey Grey‘a w przekl Wandy Peszkowej 16.45 
Cala Polska śpiewa 17.00 Polacy na dalekich lą
dach i morzach: O Polaku co założy! państwo w; 
Mandżurii — odczyt wygi Roman Umiastowski

ęzę o wadze 'dącei w tys'ące kilogramów ma
ją szanse przedarcia s'ę "ad krążownik, wal
czący z okrętami nieprzyjaciela, zrzuceira 
bomb ' odlecenia cało. Wtedy bowem krą
żownik okryty jest obłok'em dymu utrudniają
cym trafien:e samolotu w większym stopniu 
tuż samolotowi trafienie bombą okrętu, poza- 
tem krążown k s’ę kołysze od salw welkich 
armat z wież pancernych co jeszczp bardziej 
zmniejsza celność ognia artylerji przeciwlotni
czej. uwaga zaś załogi zwrócona jest przede- 
wszystk'cm "a walk? z nieprzyjacielskieml o- 
krętami.

W b'tw’e między pancerncmi kolosami 
rnorskiemi decydującą rolę może oddać śmia
ły atak lotniczy samolotów bombowych oraz 
użyc'e torped powietrznych sterowanych fala
mi radia.

rok aresztu każdego, pozostałych dwóch oskarżo
nych Dzięgielewskiego i Markowskiego sąd unie
winnił.

Po rozpatrzeniu sąd apelacyjny uniewinnił Ja
godzińskiego, Trocliimowicza i Białkowskiego. W 
stosunku do pozostałych dwóch oskarżonych sąd ape
lacyjny zatwierdził -wyrok uniewinniający sądu okrę
gowego.

(z Łodzi! 17,15 Nowości z płyt (Kaiowice Kraków
i Poznań nadają audycje lokalne) 17.43 świat no- 
szydli roślin: Modrzew — pogadanka wygi. prof,
Bolesław Hryniewiecki 17,50 Mówmy o prowincji 
Opowiadamy naszym słuchaczom — Stanisława
Kuszelewska-Rayska Jan Kuczawa. Stanisław Su
miński 1S.00 Utwory na skrzypce z tow fortepianu 
w wyk, Władysława Wochniaka Akompaniuje 
prof L Urstein 18.20 Pieśni w w y k . Józefa Korol- 
kiewicza Przy fortepianie prof 1- Urstein 1940 
Wiad sport ogólne 19 45 Pogadanka aktualna 
20 00 Melodja za Melodją wyk: Stefan Rachoń 
(ikrz) Jan Żyński (fort) .Marjan Demar śpiew Ar
tur Fuks klarnet 20 45 Dziennik wieczorny 20.55 
Obrazki z Polski współczesnej 21 00 Audycja dla 
Polaków zagranicą: Polscy laureaci Nobla — w 
oprać Romana Zrębowicza 21.30 Wesoła Syrena
Uprzejmy człowiek — aud. Jerzego Ostrowskiego 
(powtórzenie na życzenie słuchaczy radiowych) 
22 00 Koncert w wvk Ork. Symf PR pod dyr 
Olgerda Straszyńskiego zudz Adv Sari (śpiew) 
1) Georges Bizet: Wstęp do opery Carmen 2) Mi
chał Glinka: Muzyka baletowa z op Rustan i Lu
dmiła — wyk. ork 3a) Sergjusz Rachmaninow: 
Pieśń gruzińska b) Max Reger: Kołysanka — wyk 
Ada Sari z tow otR. 4) Eugeniusz d‘Albert: Fan
tazja na tematy zop Niziny — wyk orkiestra 
5a) Gustaw Ćharpontier: Aria z op Luiza b) Gia- 
como Mevcrbeer: Arja z op Dinorah —^ '.  k Ada 
Sari z Iow. ork. 6) Edward Grieg; Suita: Z cza
sów Holberga — wyk. ork 25 00 Wiad meteor dla 
żeglugi powietrznej 25.03 Muzyka taneczna w 
wyk Malej Ork. PR. pod dyr Zdzisława Górzyń
skiego

TAikalno audycje poznańskie
6 50 i 7.30 Muzyka z płyt 7.50 Program na 

dzień bieżący 7 55 Parę informacyi 12.15 Czy ko
bieta jest drobiazgowa — pogadanka wygi Na
talia Cichocka-Zielińska 13 30 Z pięknej stolicy 
naddunajskiei (płyty) 14.30 Caruso i Gnili Curci 
śpiewa ia pieśni (płyty) 15 20 Przegląd giełdowy 
17.15 Nowe nagrania (p!ytv) 18.40 Pogadanka spo 
leczna 18 45 Revellersi Columbia śpiewąją (płyty) 
19 00 Sprawy miasta Poznania omówi prezydent

Erwin Więckowski 19 10 Program na dzień nastwp 
ny 19.20 Koncert reklamowy 19.35 Wiad sprot Po
znania

STACJE ZEGRANICZNE: Koenigswusterhau- 
sen 20,10 1000 wesołych nut — koncert rozryw
kowy; 22.30 nocna muzyka 23.00 prosimy do tań
ca; Budapeszt 17.00 piosenki węgierskie 19 30 mu
zyka salonowa 23 15 muzyka cygańska Wiedeń: 
19 10 Weekend na powietrzu — rad jopopourri 
lik i. Hruby‘ego Hamburg: 19 30 wesoła audycja 
wiosenna 23.00 tańce dla starych i młodych — 
Sztutgart: 18.30 melodje wiosnv Lipsk: 20,10 
Wiosna nadeszła — wesolv wieczór Mediolan: 
20.35 Werther — opera Masseneta Bratislawa: 
20,40 Wiosna — operetka Leliora Paris PTT: 
21.30 radjokabaret Sztutgart: 24.00 Ko-ncert nocny

Giełda zbożowa w Poznanio
Żyto 13,15 13.40

Usposobienie stałe.
Pszenica 19,50 19.75

usposobienie slałe
Jęczmień browarowy 15.50

Usposobienie spokojne.
Jęczmień 700—725 s,/l 13.— 15.25
Jęczmień 670—680 ad. 14.75 15 —

Usposobienie spokjne.
Owies standartowy 14.25 14,50
Owies 450 — 470 g/1 14,75 15,—

usposobienie slałe
Mąka żytnia wyciąg 0-30% wl w. J9 75 20 —
Mąka żytnia gat i 0-50% wt w 19,25 19.50
Mąka żytnia cat ł 0-65% w| w 18,25 18.75
Mąka żytnia gal 11 50-65% wł w 15.25 16 25
Mąka żytuia pośłed ponad 65% wf w’ 13,75 14,75

Usposobienie stałe.
Mąka pszen gat I wyciąg 0-20% wł w 31,75 33,50
Mąka pszenna gat IA 0-45% wl w 31,— 31.50
Mąka pszenna gat IB 0-55% wł w 30.— 30.50
Mąka pszenna gat. IC 0-60% wl w 29,50 3 0 -
Mąka pszenna gat ID 0-65% wł w 28.50 29,—
Mąka pszenna gat IIA 20-55% wł w 27 75 28.25
Mąka pszenna gat IIB 20-65% wł w 27.25 27,75
Mąka pszenna gat IID 45-65% wł w 24.75 25.25
Mąka pszenna gat IIF 55-65 wl w 22.75 23.25
Mąka pszenna gat IIG 60-65% wł w 21 25 21,75
Mąka pszenna gat IIIA 65-70% wl w 19,25 19.75
Mąka pszenna gat IIIB 70-75% wl w 17.25 17,75

Usposobienie stałe.
Otręby żytnie przemiału stand. 10.75 11,25
Otręby psz grube przemiału stadart. 12.00 12 50
Otręby pszenne średnie przem stand 10.75 11,50
Otręby jęczmienne 10,25 11,50
Rzepak zimowy 38 — 39 —
Siemię lniane 38,00 40.—4
Gorczyca 32.— 54.—
Mak niebieski 60— 62.—•
Lubin njebieski 10 CO 10,50
Lubin żółty t2,00 12.50
Seradela 22 00 2400
Wyka latowa 23,— 25,—
Peluszka 24,— 26.—
Grocb Wiktoria 24.— 28.—
Grocb Folgera 2 2 - 24 —
Koniczyna czerwona surowa 120. 130.—
M akuch ln iany  w taflach 17 75 18.—
Makuch rzepakowy w taflach 14,75 15,—
Koniczyna czerwona 95—97% czyst 135 — 145.—
Koniczyna biała 75— 100,—
Koniczyna szwedzka 165 — 190.—
Koniczyna żółta odluszczoDa 65.— 73 —
Przplo* 75 — 90 —
Makuch słonecznik, w taflach 42(43% 17 75 18,25
Śrut Soja 21 — 22 —
Słoma p:7.enna luzem 2.20 2.45
Słnma psze.iua prasowana 2.70 2 95
8łnma żytnia lnzrm 2 50 2.75
Słoma żytnia prasowana 3,25 3.50
Słoma owsiana luzem 2,75 3.—
Stoma owsiana prasowana 3.25 3.50
Słoma jęczmienna luzem 2.20 2.45

Ogólne usposobień e spokojne.
Ogólny obróe: 2862 2 t; w tem żyta 948 t;; psze-

nicy 850 t; jęczmienia 142 t; owsa 75 t;
UWAGA: Owięc nadający się do s^ewu ponad

notowanie.
Poznań, dnia 19 marca 1936

Giełda pieniężna w Warszawie
(Nieoficjalne notowania na przedjsieldziu).
Warszawa (19. III. godz. 13,15 teł. wł.). Do

lar 5 27’/» Bank Polski płacił 5,24. Marka nlcmie-
141

D ew izy: Berlin 213,45. guld. Gdański 99.50, 
Holandia 360.85. Londyn 26,22, P ary ż  35,01, 
Szw a c a r a  173,15.

Doiarówka 51,75. Akcje Banku Polskiego 97,

S tella  O lgierd

WIDMO JESIENI
PowieSć niby s^nsacyina

41)
— Bardzo mi m’ło słyszeć takie słowa 

uznan’a zwłaszcza od pana.
— N’e, n'ech pan{ się nie spodziewa, abym 

ja, dlatego. że mam l'cziie grono znajomych 
pań. przysporzyła wam klijęntel’. Jestem na 
to zbyt ambitna, aby się przyznać że... cho
dzę reperować swe wdzięk', nadszarpnie 
czasem.

— To metylko panj jedna — zaśm'ała się 
lekarka — kob'ety "aogół ’atw'ej przyznają 
się do tego, że mają kochanka, niż do tego, 
że dbają o swój wygląd- o urodę. A prze
cież. moiem zdanfem. to taka drogocenna 
rz2cz. ta nasza uroda, że tak. jak n'e wsty
dzimy s'ę tego, że ieźdz'my do uzdrowisk. abv 
podtrzymywać ' pielęgnować zdrow'e nie po- 
wlnn'śmy się wstydź ć f tego, że p'ęlęgnuje- 
my nasz wygląd.

— N'by... pan; ma rację, a jednak... to 
“ie to samo...

— Bo n>e przyzwyczaiłyśmy s'ę jeszcze 
do tego. Rozwój kosmetyk’, takiej jak obecn e. 
racjonalnej, nastąpił dop'ero w parę lat po 
wojnie, no i jeszcze pa"'e się z tem n'e oswo
iły.

— To wszystko prawda, a.. m'mo to, ja 
s'ę nikomu n'e przyz"aję do tego, że tu uczę
szczam. 1 nawet na wyraźne zapytanie, do 
mnie sk'erowanc: „co ty robisz, że tak do
brze wyglądasz11 n’c daję odpowiedzi praw
dziwej.

— Bardzo ml przykro, w ten sposób za
kład mói n'ema szans rozwoju — śmla’a s'ę 
lekarka.

— Przecież tu stale u was pełno! Cobv 
to było, gdyby Instytut jeszcze s'ę rozwija’!

— Przyjęłabym jeszcze parę kosmcłv- 
czek. wynajęła w;ększy lokal, o! da’abym 

sobie radę z rozwojem zakładu! — ciaf"eta 
żartobl'w'3 pani Znańska ukazując w uśmie
chu buzię, zdobną w ponętne do’eczki!

Słowa, jakip do Gonard'yi Tamali wypo
wiedział Łobirwwski, ów p erwszy człowiek, 
który ani słowem n'c wspomn ał o tem. aby 
tfo odmłodzić- zapadły głęboko w duszę H'i- 
du«-a. w tę starczą duszę, przebywającą w 
m’odem ciele.

D’ugo bro"ił się ’ch logice- tłumacząc so
bie. że przecież najwyższą mądrością jest 
wiedz'eć wszystko, znać wszystko, a n'czego

duchowa4* — zauważył z przerażeniem. — 
„Właśnfe pragnąc, przeżywać te uniesienia, 
szały młodzieńcze i rozmieszczać je umiejęt
nie, by ich na długo starczyło, cieszyć się 
n'em', tak- iak nie efeszy się m’odość. nie 
w'edząc, jaką mają wielką wartość w życ>u! 
To właśn'e jest tajemnicą w'eku dojrz?'-^-!. i 
to właśnie sekret, którego n'e zna młodość! 
N'e na to jednak należy odzyskać m’odość by 
n'c nie nęc'ło w życ’u, bo wówczas... ną co 
ta młodość się przyda?

Go"ardiya Tamala długo walczył sam z 
sobą, długo sfę mocował, nim wreszcie do
szedł do przekonania, że musi odmłodzić sob'e 
duszę. Poczem, spokojny już. wezwał do sie- 
b’e sekretarza.

— Wyjeżdżam... na razie tutaj kędyś, 
nad morze. Muszę w ciszy t samotności- sam 
na sam z naturą, wrócić do s'eb'e. do tak!ego 
s'cble. od którego odszedłem w c'agu dług'ch 
lat. N'kt nie pow'n'cń wiedzieć. gdz'e jestem, 
zresztą sam n’e wiem jeszcze jak długo tani 
zabaw*?. Może będę musiał jechać gdz'e i’, i i j 
a może jeno będę chc'ał?... Nie w’em! L'sty 
wszystkie niech zorają tutaj, odpowiedzi wysy 
lać na n’e. jak dotychczas. I... niech n>kt nie 
w'c, żc mn;e n'ema w Oxfordz'e...

Sekretarz s’ę skłonłf na znak, że zrozumiał 
t zastosuje s'ę do otrzymanego rozkazu.

M'jały tygodire. Ewa gorączkowo już nie
mal przygotowywała się do podróży. Po złu- 
szczen'u naskórka, jakie zastosowano jej w za 
kładzie, zmarszczki pod oczam' zniew'docznia- 
’y naraz;e. csra wyb'elała. nadając twarzy mło 
dy wygląd. Wiedząc o tem. że wygląda dobrze 
czuła się psych'czn'e tak młoda, że nńmowol’ 
usposobienie to oddziaływało na cały orga-

Wykończano j?j kostjumy, szyto nagwałt. 
w pierszorzędnym magazynie suknie, uwydat
niające gibkość figury i zgrabność. A Ewa cie
szyła się, jak dz'ecko. Żyłą oczekiwaniem tej 
podróży, w czasie której musi s'ę stać to. co 
zm'cni bfeg jej życia, co da jej raz jeszcze prze
żyć młodość. Bo poproshi n'e dopuszczała na 
wet do 5‘eb'e myśli o odmowie, ze strony Go- 
nard'* l * * * * 6yf Tamah. Chcąc się upewnić, czy jest is- 
szcze w Oxfordz'e, przed samym wyjazdem 
napisała do mego l'st. Odpowiedź, jak i do wu
ja We‘ssa. przyszła z podpisem sekretarza... 
w'?c jest...

Pan Łob'nowskf patrzył ze zdziwieniem 
na żonę:

— Ewuniu! tak się jakoś zmieniłaś, że 
gdybym cję tak bardzo n'e kochał, zakochał
bym s'ę teraz w tob'e na zabój!

Wybuclmęła szczerym, serdecznym śmie
chem zadowole"'a

— Ewa! j ty s'ę chcesz odmładzać? —- 
spytał, tonem prawdziwego zdz'w'enta wuj 
Witold. k'edy zjaw'ł się "a wezwan'e Ewy, 
celem ułatwienia jej ostatnich przygotowań.

— N'c żartuj, wuju! Wiem, że trochę le
piej wyglądam, ale jednak dwudziestu czte
rech lat by mi już u’c dano!...

— Ale najwyżej trzydzieśc'!
O. jak to dobrze! Ale ja chcę wyglądać 

na ośm"aście!
— Co cf po tem? Czy czujesz się już na

prawdę osobą tak... w'ekową, że nab'erasz 
upodobania do młodych chłopców? I dlatego, 
aby 'm s'ę podobać, chcesz wyglądać na pen
sjonarkę?

(C'ąg dalszy nastąpi).
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KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzvm/kat.

Piątek Aleksandry 
Sobota Benedykta 
Kalendarz słnwlariók1

Piątek Kanimierza 
Sobota Lubomierzy 
Słońce wschód: 5,40

zachód: 17,48
Księżyc wschód: 4,09 

zachód: 14,23

Dyżur nocny z p'ątku na sobotę pełni dr. 
Karpowicz — Koszarowa 30 — _teJ. 286 — Ap
teka Nowa — M. Piłsudskiego 15 — teł. 275. 
KINO APOLLO — „Annapolis".
KINO CORSO — „Epizod”.

Msza św. za duszę 
śp. prałata Rołewsklego

"W uh. wtorek odprawiona została w_tut. ko
ściele parafialnym msza św. za spokój duszy śp. 
■prałata Rolewskiego. Mszę św. odprawił ks. dzie
kan Leon Płotka. Na środku nawy głównej przed 
ołtarzem ustawiono katafalk z trumna. Na trumnie 
leżał biret prałatowski. Przed katafalkiem odprawił 
ks. dziekan Płotka egzekwie żałobne.

Przed ołtarzem ustawiły się szerokiem kołem 
liczne poczty sztandarowe organizacyj kościelnych. 
W  nabożeństwie żałobnem wzięły udział tłumy 
wiernych.

1.650 złotych
na „Teimometrze ofiarności"
W  dniu wczorajszym zanotowano na „Termo

metrze ofiarności” ustawionym na Rynku przed 
ratuszem ostrowskim 16)0 złotych. Jak więc wi
dzimy, temperatura termometru wzrasta powoli ale 
stale.

„Łańcuch ofiarności" 
na rzecz bezrobotnych

W ezwany przez Pana Starostę dr. Ekkerta 
składam na ręce „Komitetu Pomocy Bezrobot
nym" — trzy  złote — 1 wzywam do kucia dal
szych ogtrw:

1. Pana W ^eprezesa Sądu Okręgowego Jó
zefa Chmielewskiego;

2. Pana Wiceorezesa Sądu Okręgowego Le
onarda Jastrzębskiego;

3. Pana Notariusza Franciszka Podeómę i
4. Pana Adwokata Franciszka Kwiatkow

skiego.
Ostrów, dnia 18 marca 1936 roku.

Prezes Sądu Okręgowego
CZARLINSKI.* * *

Oddział Banku Polskiego w Ostrow'e złożył 
na rzecz „Tygodnia Pomocy Bezrobotnym" — 
50,— złotych na ręce P. Starosty.* ••

W  dniu wczoratszyni wpłacił p. st. ases. Sze
remeta Czesław 2 (dwa) złote na konto „Tygo
dnia Pomocy Bezrobotnym”, prosząc o kontynu
owanie „Łańcucha ofiarności” pp. zawiadow
ców  odcinków:

Jakubowskiego Aleksandra;
Karpińskiego Klemensa;
Kowalskiego Sylwestra

oraz p. ases. Stodolnego Sylwestra.* ••
P. inż. Eberlein Julian wpłacił na rzecz bez

robotnych 3 (trzy) złote; o kucie dalszych ogniw 
„Łańcucha ofiarności” proszeni są pp.

Inż. Pykałło;
K°ntr. Garbacz 1
Kontr. Miłkowskł.• ••
Ze swej strony obcięlibyśmy podkreślić, że

wysokość powyższych stawek nikogo nie obo
wiązuje. Chodzi ty^ko o utrzymanie „Łańcucha” .

Takich puszek więcej!
W dniu wczorajszym zanotowano ciekawy wy

padek podczas kwesty ulicznej na bezrobotnych. 
Jedna z kwestujących par miała wypełnioną po 
brzegi puszkę. Ponieważ ofiary wpływały -wyjątko
wo licznie, trzeba było alarmować „Komitet Pomo
cy Bezrobotnym" o jaknajszybsze przysłanie no
wych puszek. Wypadki powyższe wskazują, iż ofiar
ność społeczna miała wczoraj specjalnie silne natę
żenie. Fakt ten należy tern chętniej zanotować, iż 
ub. niedziela z powodu fatalnej pogody, nie przy
niosła spodziewanych dochodów.

W dniu wczorajszym kwestowali urzędnicy: 
Starostwa, Sądu, Kolei, Ubezpieczalni Społecznej. 
Magistratu i t. p.

„Rodzina Kolejowa" i „K. P. W ." 
czczą pamięć śp. Marszałka

K. P. W. Ognisko I w Ostrowie i ..Rodzina 
Kolejowa" urządziła w ub. środę w świetlicy KPW 
uroczyste zebranie celem uczczenia pamięci śp. Mar
szałka Piłsudskiego.

Zebranie zagaił p. nacz. inż. Matuszewski. Pod
kreśliwszy wiekopomne zasługi Marszałka dla na
szej ojczyzny, poprosił zebranych o uczczenie pa
mięci zmarłego Wodza Narodu przez powstanie.

Skolei odczytał p. adj. Szukała wyjątek z pism 
Marszałka Piłsudskiego. Następnie odegrała orkie
stra symfoniczna „Rodziny Kolejowej" pod batutą 
p. Mendyki „Śmierć Azy". O godz. 19-ej wysłu
chali zebrani za pośrednictwem zainstalowanych na 
sali głośników, przemówienia Pana Prezydenta R. P.

„Żolnicrze-bezrobotnym”
1.000 bezpłatnych obiadów ofiarował garnizon 
ostrowski bezrobotnym w dniu im. śp. marszałka

WZRUSZAJĄCY OBJAW OFIARNOŚCI WŚRÓD ŻOŁNIERZY 60 P. P.
Osobną uroczystość uczczenia pamięci 

Pierwszego Marszałka Polski, zorganizował 
garnizon ostrowski. Poza pochodem wojsko
wym — o którym wspominamy na innem miej 
scu — zebrały się oddziały wojskowe o godz. 
9,30 na dziedzińcu koszar Kościuszki, gdzie 
przemówił do żołnierzy Komendant Garnizo
nu, p. Pułkownik Walczak.

O godz. 10-ej odprawiona została w kapli 
cy garnizonowej Msza św. za duszę śp. Mar
szałka. Poza władzamj wojskowemi wzięli w 
nabożeństwie udział przedstawiciele władz 
państwowych i samorządowych. P. Starostę re 
prezentował p. wicestarosta Bojanowski.

Dzień imienin Pierwszego Marszałka ucz
cili w szczególnie wzruszający sposób żołnie' 
rze 60 pp. Tę ich ofiarność i wysokie poczucie 
obywatelskie należy podkreślić. Jesteśmy prze 
konani, że w dniu wczorajszym zdobyli sobie 
bez reszty sereta tysięcy bezrobotnych.

Program uroczystości żołnierskich przewi 
dywał m. in. że o godz. 12-ej nastąpi wydawa* 
nie bezpłatnych obiadów dla bezrobotnych i 
to na stadjonie sportowym PW. i WF. oraz w 
ujeżdżalni 1/25 p.a.l. przy ul. Ułańskiej,

O godz. 12-ej byliśmy na stadjonie PW. 
Już zdaleka widać było kilkaset osób z garn
kami, wiadrami i miskami w ręku, ustawionych 
w długim szeregu. Dzieci i starsi, kobiety i 
mężczyźni. Widać było również dwie duże 
wojskowe kuchnie połowę. Z wysokich komin
ków unosił się pióropusz dymu. Wciskający 
się w nozdrza aromatyczny zapach, wskazy
wał, że tradycyjna „grochówka" zaspokoić 
ma zaostrzone mocno apetyty. Jesteśmy na 
miejscu.

Uwagę zwracają dwaj, ubrani w czyściu- 
teńkie fartuchy, kucharze, dzierżący w ręku 
olbrzymie „kopyście”, zakończone miseczką. 
Jedna pełna miseczka — to jedna porcja. Ku
charze stoją na stopniach wozów i patrzą z 
góry. Nad kuchniami dwa duże napisy: „Żoł
nierze —  bezrobotnym!" („Kochane żołnierzy 
ki”).

Na boisko przyjechał również troskliwy p 
pułk. Walczak, Idzie do jednej kuchni... do 
drugiej... potem znika na chwilę w tłumie bez 
robotnych. Dla każdego znajdzie miłe słówko;

— A czy dobre!
— A czy Wam starczył
— Ilu Was będzie z tej miski zajadało! 

itd.
Bezrobotni odpowiadali chętnie. Po chwi

li widzimy znów Pana Pułkownika pod da
chem szopy, gdzie żołnierze wydają porcje 
chleba. Zdołaliśmy z p. Pułkownikiem zamie
nić kilka słów;

— Muszę stwierdzić, iż żołnierze garni
zonu ostrowskiego, a w szczególności 60 pp„ 
potrafili w najlepszy sposób uczoić pamięć 
Marszałka Piłsudskiego. Najzuoełniej zrzekli 
się dwóch dziennych parcyj chleba oraz 800 
porcyj obiadowych. Z innych jeszcze oszczę
dności gospodarczych pułku zdołaliśmy przy
gotować w sumie 1000 obiadów dla bezrobot
nych. Poza tą dzisiejszą ofiarą wydaje jeszcze 
„Rodzina Wojskowa" codziennie 30 obiadów 
i 30 kolacyj dla bezrobotnych".

Tak, żołnierze ostrowscy mogą z dumą 
stwierdzić, iż spełnili swój obowiązek obywa
telski.

Nad wydawaniem obiadów czuwają ró
wnież licznie Panie z „Rodziny Wojskowej",

Wystawa Artystycznych Kilimów Gliniańshich
w  n a js ta r s z e ]  w  k r a ju  w y tw ó rn i  
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Tapczany - leżanki - materace
oraz w sz e lk ie  r ep er a c je  n a jta n ie j  

w y k o n a  je

ZAKŁAD TAPICER SKI

B. Konieczny
W rocław sk a 6

dom p Brykczyńskiego
 0215

z p. przewodniczącą mjr Wojciechowską na 
czele. Panie te krzątają się wśród szeregów 
bezrobotnych — niejednych przecież dobrze 
znają — ustawiają w rzędzie lub proszą ku
charza. aby „jeszcze trochę" dołożył. Wszys
cy mają serca dla bezrobotnych

Mój „ m a ły  brzd ąc“
Odchodzi właśnie od kuchni „mały brzdąc" 

Śmiałem się, jak stanęła „Zosinka” — trochę 
omorusana — na paluszkach, podnosząc w gó
rę miseczkę do kucharza. A teraz, jakżesz jej 
się oczy śmieją! Z miseczki buchają kłęby pa
ry. „Brzdąc” mój siada pod szopą i zajada 
„grochówkę" (wybierając najpierw mięso) aż 
się uszy trzęsą. Za chwilę miseczka jest jak 
wymyta. Było mało. Podchodzi mój „brzdąc" 
jeszcze raz do kucharza i prosi o „jeszcze”

JAK OSTRÓW UCZCIŁ PAMIĘĆ PIERWSZEGO MARSZAŁKA POLSKI?
Pierwsze imieniny bez dostojnego Sole

nizanta — śp. M irs^a’k i P i’snd kiego — 
obchodzono w Ostro i? skromni? i w sk i
pieniu.

W  przeddzień uroczystości przemaszero
wał ulicami Ostrowa — w godzinach wieczor
nych — pochód woiskowy z orki strą wojsko
wą na cjele. Drugi pochód utworzył oddział 
K.P.W., który również z swą orkiestrą kole
jową przeszedł ulicami miasta. Oddział woj
skowy wyruszył z koszar Kościuszki u’ica- 
mi: Kościuszki, Wrocławską przez Rynek, 
Raszkowską, Koszarową, Marsz. Pilsuds’ ie- 
go, Wrocławską do koszar, gdzie nastąpiło

Oszyscy no start o pufiar „OzienniKa Ostro as iie$ou
5. Podczas biegu obowiązuje regulaminPrzypominamy jeszcze raz, iż w dniu 5 

kwietnia odbędzie się w Ostrow.’e na boisku 
miejskiem bieg naprze’aj o puher przechodni 
„Dziennika Ostrowskiego".

Bieg ten zapowiada się jako pierwszo
rzędna impreza sportowa. Udział w biegu 
może wziąć każdy sportowiec, zrzeszony lub 
niezrzeszony. Zdobywca puharu przechodnie
go „Dziennika Ostrowskiego" otrzymuje nad
to piękną nagrodę pamiątkową. Ponieważ c'..o 
dzi o to. aby w zawodach powyższych wzię
ła udział jaknajwiąksza ilość zawodników, 
przeznaczono specjalne nagrody d a pierw
szego zawodnika „K.P.W.”, dla pierwszego 
zawodnika „Sokola" i ,,‘K.S.M.“

Regu’a:r.in biegu j st następ /j wy:
1. Pieg na prze’aj o puhar przechodni 

„Dzi nnika Ostrowskiego" organizuj? Po na i 
ski Okręgowy Związek Lekkoatletyczny. Pod- 
okręg Ostrowski w Ostrowie na trasie dłu
gości oklo 3.500 mtr.

2. Udział w biegu mogą brać wszyscy 
obywatele R. P., stowarzyszeni i niestowarzy- 
szeni, którzy ukończyli 18 rok życia i zo
stali przez lekarza uznaini za zdolnych do 
biegu. Badanie lekarskie odbywa się na 30 
minut przed biegiem.

3. S ta rt, tra sę  i metę wyznacza POZLA 
Podokręg Ostrowski:

4. Zawodników obowiązuje strój lekko
atletyczny dowolnych barw7;

illlllllllllllllllllllllllUIIIIIIIIIIIIIIIIIIII
Wykonuję pierw'szorzęd 

na prace
o b a n ia  na  m iarę
ze wszelkiego gatunku 
skór i zamszów oraz 
w’sze|kie reperacje po 
cenach przystępnych

Kreślę sie 
z opwnżaniein

S tefan  I lerb eć  
OS 1 RÓW

ulica Wrocławska 44 
DO 205
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P rim a

ŁOSOŚ
wędzony 

Świeże ŚLEDZIE 
DELIKATESY

poleca

F i St. Kilimki
S zp ita ln a  8

D O  152
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Pan chorąży Jakubowski ma dobre serce.
— Dajcie jeszcze raz — mówi do kucha

rza — tej małej.
„ R ep e ty “ b y ły  t a k ie

Takich scen było więcej. Trochę żalu mie 
li niektórzy, że otrzymali karteczkę na jedną 
porcję. A przecież w domu było 6 i więcej 
osób. Ale na szczęście starczyło „na repety”. 
A ci zostali zadowoleni.

Dodać jeszcze trzeba, iż do każdego obia 
du otrzymyv'ano po jednej lub więcej porcyj 
chleba. Zależnie od tego, jak „było napisane” 
na bonach lub też — jak ktoś umiał prosić 
pana chorążego.

Z ramienia wojskowości czuwali nad ca
łością p. mjr. Zglenicki oraz kpt. Mężyk z ra
mienia Starostwa — p. Minta. (p.h.)

rozwiązanie. Oddział K.P.W. wyruszył od 
dworca głównego.

W  dniu wczorajszym odbyła się w koś
ciele parafjalnym uroczysta msza św. ża'ob* 
na za duszę śp. M arszałka Piłsudskiego. Mszę 
odprawił, w obecności przedstawicieli władz 
państwowych, komunalnych i wo skowych z 
Panem starostą W l. Ekkertem na czele, ks. 
prób. Plotkę. W  mszy św. wzięły nadto u- 
dział rzesze sp?l?czeństwa ostrowskiego oraz 
młodzież szko'na.

Po mszy św. odśpiewano wspólnie „Boże 
coś Polskę!". -

P.Z.L.A.
6. Zawodnik przybywajęcy pierwszy do 

mety zdobywa puhar na przeciąg jednego 
roku oraz nagrodę pamiątkową;

7. Puhar staje się własnością zawodnika 
po trzykrotnem niekoniecznie z rzędu zdoby
ciu. Puhar należy 4 tygodnie przed następ
nym biegiem każ.d go roku zwrócić Zarządo
wi P.O.Z.L.A. Podokręgu Ostrowskiego,

8. Jeżc.i bieg w jednym roku z pewnych 
względów odbyć się nie może, puhar prze 
chowany zostanie w Zarządzie POZLA Pod
okręgu Ostrowskiego.

9. Zgłoszenia do powyższego bi gu przyj 
muje codziennie redakcja „Dziennika Ostrów 
skiego" — Ostrów Wlkp., Gimnazjalna 2, do 
dnia 2 kwietnia br.

10. Wpisowe, które wynosi 25 gr. od za
wodnika, musi być nądesłane wraz ze zgło
szeniem.

Celem dania możności startowania jak- 
największej ilości zawodników, obn żv’iśmy 
podawaną poprzednio stawkę wjisowego z 50 
gr. na 25 groszy!

ZEBRAA 1A

K°ło Absolwentek przy Gimnazjum im. E. 
Sczanieckiej. Dziś w piątek. 20 bm. zebranie mie 
sięczne w gimnazum o g»dz'n e 20. — Recenzja 
książki Maurois . Instytut szczęścia” — kol. Mai 
chrzakówua. — Ważne komunikaty. — Zarząd.

■

Podaję do łątkowej wiadomości miesz
kańcom miasta Ostrowa i okolicy że z dniem 
16 bm otworzyłam interes i przenoszę go od 
1 kwietnia bm z uliev M Piłsudskiego 10

na ul. R a szk o w sk ą  10

skład kapeluszy damskich
i proszę bardzo o łaskawe dalsze poparcie, 
kreślę się

J ó z e fa  R b jte z a k ó a n a
1

W szelk ie  o fiary  
na rzecz  b ezrob otn ych

nrzyimuie Pow atowv Komitet funduszu
’"acy nrzy Starostwie Powi.ati-wem 
w Ostrowe

Konto K K. O powiatu Nr 199.
 Telefon Nr 9| DO 911

Przez ogłoszenie
do nowych klientów!

OSTROWSKI" ukazuje się o godz 6 rano za wyjątkiem dni poświątecznych — ABO NAM ENT MIESIĘCZNY- w eksnedvcii 1 30 »ł » j  j  . en ,
in 280 W razie wypadków spowodowanych silą wyższą iak strajki sabotaż nracy wvdawn ctwo nie odpowi»da z* nie 1-ista-ren'e ouma a abonenci me J V ° . . r i p fIM  opaska *  k r ł’
dnolamowy n *  strome 9-cio łsmowei 12 gr Przv ogłoszeń ach spomplikowanych lub też n rz»  »n ee ia ln v m  w v h n r ,7  ™ / j  ,bonenci O,™ va do odszkodowania — OGŁOSZENIA za I m m i«-
BNE OGŁOSZENIA: słowo tytuł 15 gr każde dalsze słowo 7 g? OglosTen ap łatne wOsUowb lub a 7 e n ^  *  o t  oadw ” k' Otf'-s/en,a tabelaryczne 50% nadwyżk’  -  DRO-
Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. telefon 131 -  Admim.uacuF czynnaod fc ^ lS - t^ ”1— \) t f łn s w \" d o ^ a 4 b * ł« BJert K° 9*0 P K °  "  "  U nr 208 282 ~  Adre’  ^ a k c i i  * A tmmistr.cii:

koszta telefonu. — Niezamówionych rękopisów nie honoruje się i nie zwraca — REDAKTOR ODPOW IEDZI ALNY Paweł IFciak w O trnwi?™Pn7rV,mU Ń V ł 4 N  Ima pnprzedn ego no ‘ vm czasie dolicza si«Akcyina w Poznaniu -  ul ca Pocztowa 9 -  Telefony I I  7J .6 2 ,  J3 i & 0  ~  Nak’a<lem ' MC’onka“ I Drukami Dziennika P on ick iego" Sp


	C:\Users\Digitalizacja\Desktop\dziennik ostrowski 1936\65\0383.jpg
	C:\Users\Digitalizacja\Desktop\dziennik ostrowski 1936\65\0384.jpg
	C:\Users\Digitalizacja\Desktop\dziennik ostrowski 1936\65\0385.jpg
	C:\Users\Digitalizacja\Desktop\dziennik ostrowski 1936\65\0386.jpg
	C:\Users\Digitalizacja\Desktop\dziennik ostrowski 1936\65\0387.jpg
	C:\Users\Digitalizacja\Desktop\dziennik ostrowski 1936\65\0388.jpg

